
Lwów —  Piątek dnia 20 Kwietnia
StŁUSZESL. i PKEDPŁATf KEJ8CDS4 

przyjmuj. wrt :
Sjsityt iiisasikoi goko.Hwkiiji, vt Mjtih

^ f̂włisoenza I, ®j,
Ccrjy  o g ło 6 i® ń :

Zw ycz«jn&  o r o s z e n i a  na czwart»j 
stron icy :

ariersŁ petitowy alb© jego miejsce 20 Ł.
Vv d ro b n ych  o J ł i j s 2 en i»ch: 

'•łustym petitem za każde iZowo 4 h.
niuptyui garmondem __ c v
korasrp. piywatne f, 8 k.

r iad e s/an * na rrceciej « t re n lc y : 
OfioBteiur wierss p tóiew r *n*>

gt miejsiit ...........................jj'L
po kronibo wi-rs* pet *. 1 fc 

O g iO D in n ia  na c z a i*  nurnnru 
«sp i0rwa*ej stroni j„ wiarS* pwśj- 
e w y  ŚT j_

Długośł auua gaiaa 11 m 36 
Przyjyło id a  e7 wfioraj 3 m,

\fs«Ł6i zło-ct o g. 3 bl 12 
ZaGbM - _ * OŁ, 48Naezeiny Redaktor i W /J pwcs : LUBWIK MASŁBYfSKl

Fanatyzm bur^filski
Pis*ą riam o Wiednia ld  kwietnia:
Fanatyzm burofilsi i coraz ';o silniej gra­

suje w szowinistycznych kotach niemieckich. 
W  Lipsku osławiony „zw ózek wszechnie- 
miaokitt uroczyście ogłosi1 ;/yrok potopienia 
na znanego profesora osfordzkiego Mueliera, 
rodowitego Niemca, który śmiał w czasopi­
śmie Dmtschc Rundschau wystąpić w obronie 
Anglii i wyrazie o Boeraob opinią mniej ko­
rzystną. , Równocześnie nienaeoko - narodowe 
stowarr,; szenie O-ornej i  .astry: aohwaliło ri- 
irfoiuoyę, domagającą się mterwencyi wiel­
kich mooartitł- op^oł zakończenia wc’’tiy w 
Transwaaln (!), tudzież potępia feoą , ciągłe 
naruczanib neutralności przez .Lustro-Węgry*.

Prezes wymienionego stowarzyszeń’*, zna­
ny posoł Peasler zakomunikował tą rezoluoyę 
hr. Wołuchowskiemu, Który, jako człowiek 
grseozny, nie wrzucił jaj po prostu do kosza, 
leoz odpowiedział, podnosząc, ż© interwencja 
na teraz nie wywi rłaoy żadnegt efektu, zaś 
eo do rzeKomysh naruszeń neutralności, przy-

Jak w każdej w o p ie , tak i w obecnej, 
którą toczą Anglicy z Boerami, odgrywa pie­
niądz bardzo raźną rolę, jedną bo-riem * naj­
większych trudność: dle dowóazcy armii Kto- 
ri, wedrzt się w grania krają nl przyjaciel­
skiego, jest zaopatrzenie się w dosthueorną 
ilośó takiefc pieniędzy, które w tym kraju ma­
ją wtrtośo obiegową. Dlatego też pierwszy czyn- 
nośoią wo^zt angielskiego orda Roberta po za­
jęciu stolicy Or-wr., Blocmfontainu, byle poro­
zumień się z tamtejszym uankam* i otwo­
rzyć sobie w nich raonumk bieżący Ni mooj 
za wartego układu, przyjmuji] odtąd bank: w 
Bioemfontein asygnaty tngielnkiuh KasyerOW 
woiskowyob i coscai czają w zamian poao*

literatury małoruskiej.
kryoki ,ODrona Buszy*. —  Tegoż „Ostatnia 

”̂ T J. Rarpeńku-Kary „Sawa Gaały*. —  
sPottpaaki-. — Tegoż „Po nad Dnieprem".
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kącik Jls,l8:u utwory małoruskib. Giasn> ten 
uKaJj  aa‘ i®r» wielkiego znaczenia wobeo 
i*. WŁ L-eratniry ukraińskiej, a bardziej 
£ * * o k  tyob trudnośoi z jakienu ona walozyo 
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2 PRZEGLĄD * dnia 20 Kwietnia 1900,
statkiem brzęczącej monety dla oficerów i 
żołnierzy. W  nierównie lepszem położeniu od 
Anglików są Boerowie. Nie potrzebują bowiem 
wydawać żadnych asygnat o kursie przymu- 
sowynij lecz potrzebują tylko sięgnąć w głąb 
własnej ziemi, by wydobyć pieniędzy tyle, 
ile im tylko potrzeba. Dziesięć najbogatszych 
kopalń złota eksploatowany oh jest na rachu­
nek rządu transwaalskiego, wydobyte z nioh 
złoto odwożone bywa do Pretoryi, gdzie wy­
bijają z nioh monety pełnej wartości, które 
każdy ehętnie przyjmuje. "W ogóle pod wzglę 
dem zaopatrzenia się w pieniądze są Boerowie 
w korzystniejszej pozycji, niż było jakiekol­
wiek państwo europejskie prowadzące wojnę.

Wódz angielski, Wellington, znalazł się w 
r. 1813 w Hiszpanii z powodu braku gotówki 
w tak przykrem położeniu, że już zamierzał 
zanieohać dalszej kampanii. Na ustawiczne na- 
tarozywe nalegania przysłała mu nareszoie in- 
tendantura angielska duży zapas monet złotych 
i srebrnyoh. Nie wiele mu to jednak pomogło, 
gdyż wszystkie te monety były angielskiego 
stempla, ludność zaś kraju nieprzyjacielskiego 
nie ehciała przyjmować innyoh, jak tylko z 
wizerłtnkiaT? Napoleona. Miał więo Welling­
ton pieniądze, aie nic kupić za nie nie mógł, 
perodmł sobie jednak w oryginalny sposób. 
Kazał wyszukać w swej armii wszystkioh fał­
szerzy monet i grawerów i zapewniwszy im 
zupełną bezkarność, poleoił im sporządzić ma­
tryce napoleondorów i przerabiać angielskie 
monety na napoleondory. Te fałszywe napo- 
leondory kazał zaopatrzyć osobnym znakiem, 
ażeby rząd franouski mógł po skończonej woj­
nie wyoofaó je z obiegu. Zwłaszcza w tym ra- 
■de, gdy komunikaeya między armią a krajem 
macierzystym jest przerwana, musi dowódzca 
jej mieć duży zmysł przedsiębiorczy.

Jeżeli powiedzie się Anglikom uwolnić 
Mafeking od oblężenia, dowiemy się zapewne 
wielu zajmująoyoh rzeczy oo do tego, jak ra­
dziła sobie załoga tego miasta. Na razie wie­
my tyle, że pewien przebiegły kupiec nazwi­
skiem W eil przawidająo długie oblężenie na­
gromadził w Mafekingn olbrzymie zapasy ży- 
wnośoi i w ciągu pierwszych kilkunastu dni 
w jego kieszeni ugrzęzła wszelka gotówka, 
jaka znajdowała się w mieście, a komendant 
załogi pułkownik Baden-Powell i drugi bardzo 
bogaty oficer lord Bobert Oeoil osobistym 
majątkiem musieli zaręozyć, że pobrane na 
kredyt w dalszym oiągu towary zostaną za­
płacone. Podobno Baden-Powell kazał takie w 
warstataoh kolejowyoh wybijać osobne monety 
miedziane. Podczas oblężenia Ghartumn wódz 
angielski Gtordon-basza nie mając brzęozącej 
monety, wypuszczał pieniądze papierowe i we­
dle zapisków, jakie prowadził, w swym dzien­
niku, wypuścił ich za 1400 funtów szterlingów. 
Właśoieielo tych G-ordonowakioh banknotów 
nie zgłosili się jednak po ich wypłatę, chociaż 
rząd angielski wzywał ioh do tego. Podczas 
wojny abisyńskiej w r. 1868 wódz angielski 
kazał w swoim obozie przetapiać te srebrne 
monety, jakie miał i wybijać z nioh fałszywe 
talary z popiersiem Maryi Teresy, gdyż innyoh 
pieniędzy ludność tamtejsza nie ohoiała przyj­
mować. Wszystko to są praktyki zdrożne, a 
jednak na wojnie uchodzą one.

W  roku 1854, podezas wojnv krymskiej, 
kiedy Boayi zabrakło gotówki brzęoząoej i 
banknotów, kazał Mikołaj I za granioą kupo­
wać fałszywe banknoty rosyjskie i niemi wy­
płacać tak żołd jak i dostawców.

Wspomnieć jeszoze warto o jednem chy­
ba wyjątkowem zastosowania pieniędzy na 
wojnie, jakie miało miejsce w wieku siedem­
nastym. Admirał angielski Boberts Holmes 
przez kilka godzin śoigał okręt piratów i już, 
już miał go dostać w swe ręoe, gdy w tem 
zabrakło mu amunioyi. Nie namyślając się 
długo, kazał armaty swe nabić srebrnemi tala­
rami i tymi drogimi pociskami zmiótł prawie 
oałą zebraną na pokładzie załogę statku nie­
przyjaoielskiego, poezem go opanował.

Gawędy wiejskie.
(IV. Nasze drogi komunikacyjne).

Nie da się zaprzeczyć, że dla stosunków 
tak handlowych, jakoteż gospodarskich i prze­
mysłowych, ułatwienie komunikaoyi jest wa­
runkiem konieosnym. Błogosławić trzeba oko­

lica i powiaty, gdzie oto dbają, i nie traktują radnego (pierwszym jest y. dr. Małeeki) wylo- 
po macoszemu tej ważnej sprawy. ' sowane zostały jako szczęśliwe aspirantki do

Dbałością taką my wszelakoż w naszej posagów- Maryanna Pawłowska, Jadwiga Bi- 
okr>lioy szczycić się me możemy, bo drogi lińska i Eugenii Faliszewska. Los zawiódł 
gminne są niżej krytyki, a dojazdów do g o - ' ośmnaście kandydatek.
ioińoów murowanyeh woale nie posiadamy, i P. dr. L i s i e w i o z  referował sprawę sa- 
Trzeba na wiosnę i w jesieni, oraz w ezasaoh bwenoyi dla Towarzystwa gimnastycznego „So- 
deszczów formalnie grzęznąć w błooie i ja- kół“ w kwooie dwóoh tysięoy koron na ogro­
mach, niszczyć statki i zaprzęgi, kaleczyć k o - ; dzenie sztaohetami ślicznego i okazałego boi- 
nie, zanim żółwim krokiem, będąo kompletnie > ska dla młodzieży szkolnej, wybudowanego na 
na wszystkie boki obtłnozonym, zdążyć moina 1 gruncie miejskim pod rogatką Łyczakowską na
do powiatowej murowanej drogi, na której 
zimie, gdy są nasypy śnieżne, jedynie słońca 
promieniami usuwane, także przejazd jest na­
der utrudniony. Jakie stąd szkody, opóźnienia 
dla biednego gospodarza, przemysłowoa e tutti 
quanti wynikają, każdy bezstronny osądzi; — 
gdy zaś ohodzi o jakikolwiek transport do 
miasta lub do kolei, tu dopiero otwiera się 
szerokie pole do wyzysku dla furmanów trans­
porty praktykująoyoh; a oeenió to tylko ten 
może, kto choó raz jeden takiej kośoiołomnej 
próbował wędrówki. Nieraz jest termin w 
urzędzie, lub w radzie powiatowej; sztuki do­
każe, kto przy tego rodzaju warunkach na 
czas zdąży. A  jaki to miły powrót wśród eie- 
wnośoi nocnych po takioh ureozyoh szlakaoh I 
Są jednakże w innyoh ezęśoiaoh powiatu 
uprzywilejowane miejscowości, posiadające jak 
mówią, odpowiednie drogi, mosty, drogowskazy 
itp .; leoz nie na kresach powiatu d*nem jest 
do takich zaliczać się wybrańców. Projektują 
„niektórzy14 wybudowanie murowanego go-

' tzw. Cetnarówce. Śubwenoyę tę uohwalono.
Grunt ten, na którym mieśoi się boisko, 

jest własnością gminy, ażeby więo „Sokół* nie 
reśeił sobie kiedykolwiek pretensyi do tego 
gruntu, przeto uchwalono pobierać dla formy 
rocznie j e d n ą  k o r o n ę  tytułem ozynszu za 
ów grunt.

Z kolei p. dr. M a h l  referował s p r a w ę  
p o m n o ż e n i a  p o l i o y i  w m i e ś o i e .  Nie­
stety ohoó lata oałe trwają pertraktaeye o to 
z rządem i ehoó temat obrad wczorajszych był 
już przed trzema miesiąoami gotów, w toku 
dyskusyi pokazało się, że nie przygotowano go 
dostatecznie, więo po dość długiej dyskusyi, 
w której zabierali głos pp .: Bomanowioz, Jo­
nasz, Soleski, dr. Głąbiński, Ciuohoiński, dr. 
Byk i Mich- laki, musiano rzecz oałą jeszoze 
raz odesłać do sekoyi drugiej i czwartej. Nad­
mieniamy więo tylko, że za 210 polioyantów 
gmina partycypowała dotąd w ieh utrzymaniu 
kwofą 34 000 zł., tj. w stosunku 50%. Ponie­
waż jednak gmina m. Wiednia płaoi tylko 25%. 

icińca z Czortkowa przez wsie nadseretowe ■ Kraków 35%, a niektóra miasta nawet tylko 
do powiatowej drogi Budzanów-Kalinowszozy j 18%, przeto gmina lwowska toczy ciągłe od 
zna; na taką fantastyczną operaeyę trzebaby j szeregu lat rokowania z rządem o obniżenie 
stawiać dwa, możliwie nawet trzy mosty na J tego tak wysokiego procentu udziału w utrzy- 
Sereoie i wydać około, lub przeszło 380.000 K. j maniu polioyi, która to opłata została przyjęta 
oo najzupełniej przekracza materyalne siły na- J przed blisko pięćdziesięcioma laty przez nie- 
szego oowiatu. ; autonomicznego, ale z ramienia rządu miauo-

W  zamian jednak takioh idealnych po- wanego burmistrza. Tymczasem rząd nie ehoe 
rywów, artystyoznyoh mostów i wiaduktów, J myśleć nawet o zniżeniu procentu tej opłaty, 
niezaprzeezenie oennych i estetycznych dla I jednakowoż w ostatniem swem w tej sprawie 
podróżnika szukającego zachwytów w krajo- j piśmie do gminy lwowskiej objawił skłonność 
brazaoh, jakby w kalejdoskopie oo ohwila zmie- j do obniżenia opłaty za ewentualny nowy za- 
niających się, lecz dla kieszeni kontrybuentów j stęp polieyantow. O wóż sekoys finansowa 
rozkoszy woale nie przynosząoych, gdyby, j (druga) proponowała żądać zniżenia opłaty, 
uwzglęaniająo o wiele ważniejsze niedostatki; gdyby tego uzyskać nie można, to pozostać 
dróg naszyoh, porobiono praktyozne jedynie, a '.przy dzisiejszej opłaoie za dotyohczasową siłę 
najmniej skomplikowane, znacznie tańsze, na straży polioyjnej, a za nowyoh 44 polioyantów, 
równym terenie, dojazdy do istniejąoego go- [ o któryoh gmina się stara, zaofiarować już 
śoińca murowanego, w myśl wymagań bezpie- tylko 20—25%. Sekoya bezpieczeństwa (oz war ta) 
cznej Komunikaoyi, byłoby wł*śnie to, co proponuje nadto poczynić starania o nrządee- 
aozkolwiek dalekie od górnolotnej fantazyi. nie odpowiednio silnego zastępu p o 1 i e y i 
zaspokaja piekące potrzeby i bez czego ob«jść ! k o n n e j .
się niemożna. Gdy przeoiwnie obecny, najzu- Posiedzenie na tej sprawie po jej odroczę
pełniej prymitywny stan dróg, ozyni wrażenie niu, zamknięto, gdyż o godz. 9 min. 10 na sali 
kompletnej negaoyi wszelkich praktyoznyeh, było już tylko 25 radnyoh. 
postępowych, korzyść ekonomiczną przynoszą- 
oyoh nlepszań, a dogadza jedynie tylko tym, 
u któryoh nie przebrzmiało jeszoze przysłowie:
„naj bude jak buwalo*.

Jóeef Mysłowski.

ma istnieć i w jakim celu ma się go dotrzymywać? przed rejentem Jełowickim akt spółki z kapitałem
Należałoby jeszcze w ostatniej chwili powtórzyć 
usiłowania do użycia tych węzłów w celu naprawy 
rzeczy publicznej, bo inaczej, nie zerwać tak ucią­
żliwych więzów znaczyłoby popełnić winę, której 
wielkość okazałaby już najbliższa przyszłość.

** •
Niedzielny kronikarz Kury era Warszaw­

skiego utrzymuje, że wśród licznych wad na­
szyoh, któremi porastamy jak grzybem, jest je­
dna, szkodząca zawsze naszym interesom oso­
bistym i ogólnym, mianowicie brak poohopnośoi 
do praktycznego czynu, do robienia ozsgokol- 
wiek odrazu z chęcią i wiarą w powodzenie, 
bez ooiągania się, odkładania na jutro i wynaj­
dowania w kaźdem przedsięwzięciu stu „prze-

zakładowym 200.000 rubli, w akcyach tysiącrublo- 
wych, zebraliśmy już połowę tej sumy, resztę ma­
my nadzieję dopełnić udziaiami nowych, członków * 
zabieramy się z wiosną do roboty. Profesor Julian 
Kosiński, dr. Lubowski i budowniczy Mazurkiewicz, 
stanęli na czele, wybrani na ogólnem posiedzeniu 
akcyonaryuszy do zarządu, mamy zatam solidną fir­
mę i cel chyba sympatyczny, a że godny poparcia 
i ze względów praktycznych, o tem przekonały nas 
cyfry i kalkulacje. Nie chcemy szukać wielkich 
zysków, wydtarczy nam połowa, a choćby crzecia 
część procentów, które dzisiaj właścicielom nieru­
chomości w Ciechocinku przynosi wyłożony kapi­
tał. Tu chodzi o coś ważniejszego, o danie dobrej 
inieyatywy i przykładu, który z czasem zachęci in­
nych do zakładania takich spółek i podnoszenia• tt • i . u z j • r t u y uu namouaura uAnitM oŁJuiua. jl uuu

OiW na je o „za to me przez przezorno c, zdrojowisk i stacyi klimatycznych.
ale prze* swego rodzaju lenistwo aby tylko Mówi> t0 z miną .kromną, ale z taką wiarą
me potrzeba się było ruszać, ryzykować, pró-|w powodzenie j z pokonaniem glębokiem, że in-
bowao szozęsoia. i atynktownie wyciągnąłem do niego rękę ze sło-Rozmawiałe-n niedawno — pisze ów lejleto-j w^mi. o * t
nista -  z pewnym Francuzem, który jakiś czas , _  Ależ to b pomysł!... szczęść wam Boże,
bawił w Warszawie i w tym właśnie względzie - 
udzielił mi swoich spostrzeżeń.

— Wie pan — mówił mi z uśmiechem dwuzna­
cznym — nazywają was Francuz mi północy, ale 
przyznam się pana, że na ten tytuł zasługujecie

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 19 kwietnia. 

Komplet dostateczny do rozpoozęoia obrad, 
czterdziesta radnych, zebrał się wczoraj jjj

Co i o czem piszą.
Wedle ostatnioh doniesień z Wiednia, 

teraźniejsza sesya sejmowa potrwać ma już 
bardzo krótko, gdyż podobno rząd ma zamiar 
już 4 maja zamknąć Sejmy, a zwołać do W ie­
dnia ozesko-niemiecką konferencję pojedna­
wczą. W  przyszłym roku zajęty będzie kraj 
wyborami, więo na doniosłe reformy nie bę­
dzie już ozasu, jeżeli więo ma się ooś stać dla

Zjawia się znowu, umawia z Sotnikówną, gdy 
ta odmawia ucieczki z nim w dalekie kraje, by 
stworzyć raj, wraoa do niej potajemnym oho- 
dem. Podzamcze wzięte, mężozyżni wszyscy zgi­
nęli, kobiety i kilka kalek bronią się, nare­
szcie zbierają się w oerkwi. W  lo hach pod 
cerkwią prochy. Tam Maryanna z Poreokim 
gruchają, nareszoie, gdy Polacy wtargnęli do 
cerkwi, bohaterka podpala prochy i ginie z 
koohankiem!

Budowa dramatu wprost niemożliwa, sce 
ny poplątane tak, że niepodobna wyliczyć, ozy 
między jedną a drugą upłynęła doba, ozy g o ­
dzina. Charakterów brak zupełny — maszyny 
gadające, to wszystko, oo słabo historycznie 
wykształconemu autorowi ślina na język przy­
niosła. Tyrady długie, a w nioh sprzeeznośoi 
bez miary.

Jedyny typ ukońozony, logiczny, to Swy- 
rydyoha. Baba wściekła, żyjąca tylko myślą o 
krwi szlaoheokiej, katolickiej — ta przynaj­
mniej jasna. Aie inni ? Ten Sotnik tak pięknie 
monologuje o bratniej miłosoi, o niezgodzie, 
która kraj gubi — a ozyny jego ?

Ładnym jest frazes Poreokiego, który na 
nienawist—- słc~^ Sotnika i Szrama o katoli- 
kaoh powiada: „ohrystus deł się rozpiąć na 
krzyżu, by z niego nauczać świat oały miłości 
i braterstwa, a my na tym krzyżu noże ostrzy­
my14. Ale to frazes tylko, bo Poreoki w ciągu 
całego dramatu nio nie robi. Inni podobnież — 
pionki w rękaoh autora. Ba, gdyby ohoó wie­
dzieć czego autor chce ? Czy głosić światu, że 
bratnie narody unia rozdzieliła na wieki r Toż 
trzeba było obrać za bohatera ks. Ostrogskie- 
go, a nie 1 e w e ń c ó w, pół-opryszków, w Buszył

Miłość ojozyzny-Ukrainy fałszywym dźwię­
kiem i zbyt cicho w tym dramacie się odzywa 
— za to huozy nienawiść, chęć pornssy, w u- 
staoh bohaterki zwątpienie w dolę Ukrainy, 
która wedle jej słów ko n a ,  a jej obrońcy m n- 
s z ą  umrzeć. Ta bohaterka takie wylewa z sie­
bie frazesy pesymistyozne, że chyba kształo<ła 
gię przy końcu K IK  wieku i to u najzapamię- 
talszyoh filczofow zwątpienia. Oderchnęła ko­
chanka, wierzyć mu nie oh ńała, wzgsrdziła, 
bo katolik! Tego tonu nienawiśoi do katolicy­
zmu nie spotykaliśmy nigdy i nigdzie, nawet 
wśród tych, którzy prawosławie niemal na 
pierwszym planie żyola narodowego postawili.

tj , .
sali ratuszowej o godz. 7 min. 15. Zagaił po- j poprawy prawdziwie opłakanyoh stosunków na- 
sjedzenie prezydent dr. M a ł a c h o w s k i .  Naj- • szego krajn, to staó się to powinno tylko w cią- 
pierw p.dr. S z w e j k o w a k i  przedłożył Wnio- gU bieżąoej sesyi. Wobeo tego przypomina 
ski komisyi dla kontroli długów gminuyeh w Czas, że dotyohozas nie wniesiono jeszoze pro- 
sprawie sfinansowania pożyozki w kwooie 6% jektu reformy gminnej i reformy organizacyi 
milionów koron. Za względu na trudnośoi W ! władz administracyjnych i nawołuje do pospia- 
zaoiągnięoiu tej pożyczki jako pożyozki z w y - ; chu. Że kraj nasz' pogrążony jest w niedoli, 
kłej na skrypt dłużny, proponuje komisya emi- 00 do tego nie może byó dwóoh zdań, a za- 
towaó obligi komunalne, oprocentowane na 4%, gtanawiająo się nad jej przyczynami pisze Czas 
a w razie koniecznej potrzeby pójść w opro- 00 następuje :
centowaniu ich aż dc 4% % . Pożyczka te ma j z  ^  c ników któro t niedol wywo 
być umorzoną najdalej w przooiągn lat sześć- najdonioślejszym jest, według naszego zdania,
dziesięciu. Bada przyjęła Projekt ustawy po- W o ln o ś ć  machiny administracyjnej, wady lub 
wyższej emisyi. Ustawa ta wymaga zatwierdzę-. brak adpowiedniclł ^nstytucyj i u rządź antonomi-

... n . r> _ • i i _  I oznych. W  tem szukać należy brakn energii w spo-
s k ie  g o  “ ohwalonoepowierayó' dostawę drugiej i łwzeiet7 ie» niewykaztalconem do życia publicznego

°Zk ł^ 50n00UKOhf  b ‘  ™ B 01d f 67 s £ i  wT o t  1 ^ S n T a T P“ ezBto także dzieje^się" że T ły  Z *  około 50.C0O K. fabryce 1Bredt.^i Bpta ■w 'Ot- ^  ^  mal stosowania ’ praktycznego,
tymi, Kówn.ei na wmosek reforenta prof D z!^  Swi ks ł t lko nasze voiumina leJ  J  zm*r.’
ślewskiego uchwalono rozpisać konkuw na po-  ̂ nie przemienił się w żywe ciało. Wa-
sadę inżyniera-asystenta dla zakładu wodooią Bprawiała i 8pr; wia) że flię nie
gowego. __   ̂ .___ . wykonuje ustaw, że się nie rządzi i nie admini-

Następme wylosowano posagi z ftmdaoyi ^  zaiatw-a a„ta, że mamy urzędy na pa-

ssftSS (
i ca> Indzie te; miary, jak Sznjski i Dunajewski, u- 

—  ■ ; j patrywali przedewszystkiem w naprawie urządzeń
krajowyoh lekarstwo na nieład i nieporządek, które 
nasz kraj toczą. Od trzydziestu lat sprawa reformy 
ustawy gminnej i organizacyi władz administracyj­
nych jest dominującym punktem programn stronni­
ctwa krakowskiego. Nie zeszła z niego nigdy, a i 
w obecnej sesyi ma być znown podniesioną w for-

Nsgle, w chwili gdy tysiące brzoi i sióstr 
legło już na zemhu buszańskim od szabli pol­
skiej, gdy najmniejszej już nadziei ocalenia re­
szty nie ma, bohaterka, która przsz pięć ak­
tów zionęła nienawiścią do Polaków-katolików,
która z pogardą mówiła o kochanku-katoliku, , - , -
co podniósł mieoz na słabe kobiety i małe wydoskonalonej i co do reformy ustawy gmin- 
dzieoi, (które wszakże nie tylko dzielnie biły ael ^7. °ńcz°no]
napadających, ale nawet w parlamentarzy z . 0w ó* daw ałoby się, że takie usiłowania,
dział waliły!!) -  uwierzyła znowu w jego mi- f 16 ma) f e “  oe^  Ż* fn^ i 1i f adeno^  Poh‘ 
łośó, szlachetność ; roztapia się w szczęściu ^ 7**, lec. jedynie dźwignięcie kraju
(trzymając już lont do podpalenia prochów i i uP ^ k“ >- J’  J r  ■ • ■ stwa, tymozasem przeoiwnie, natrafiały one na

chyba naśladownictwem naszych ujemnych stron, 
nie dodatnich.

— Dlaczegóż to?— spytałem trochę urażony, dla 
ratowania honorn,

— My jesteśmy żywege temperamentu i wy go 
macie sporo, ale on Bię inaczej i w innych okoli-

kochany panie!...
Może byłoby właśoiwem, żeby w Galioyi 

zajął się kto utworzeniem takiego towarzystw*.
** *

"W Bibliotece warszawskiej p. St. Koszutski 
skończył świeżo wyozerpująoy swój szkio p. t. 
„Przemysł w Królestwie Porskiem . Praca jp, 
Koszutskiego, dzięki umiejętnemu zestawieniu 
cyfr w 18-tu tablicach i zwięzłym wnioskom, 
odznacza się niezwykłą przejrzystością i daje

cznościach objawia u was, niż u nas ■ U was znaj- ; dokładny obraz  ̂rozwoju przemysłu w Króle 
duje on sobie ujście głównie przez neta, lubicie du- , stwie za ostatnie dziesiątki ltt na przełomie 
źo mówić, nawet krzyczeć, śmiać się i hałasować, J wieków. Niepodobna nam streszczać całej tej 
a'e lubicie przytem siedzieć wygodnie i nic nie ro- ] pracy w krótkiej notatoe; odsyłająo też ozytel- 
bić; u nas temperament tkwi wszędzie, my się ru- j ujka do Biblioteki, ograniczymy się przycooze- 
szamy zarówno przy zabawie, jak przy pracy, n nat niem ostateoznyoh .zestawień i niektórych 
cały organizm działa pod wpływem tego rozpędo- > wniosków. -
wego koła, które porusza nasz mózg, nasze nerwy | Utóż  ̂wielkość całego przemysłu Królestwa 
i muskuły. U was ta maszyna działa tylko częścio- ■ przedstawia się jak następuje: 
wo, nierównomiernie, a zazwyczaj leniwo. Wasz j Gałąź przemysłu Wart, prod. Zakła
robota k z kuflem w ręku zapali się i pobije w kłó-1 w tys, rbl dów
tni ze swoim towarzyszem, ale z łopatą lub mło- ikactwo

wysadzenia w powietrze tysięoy swoioh i wro­
gów). A on? Co robił w obozie polskim? Czy 
tylko przypatrywał się jak inni walczą, czeka­
jąc, aż Czarniecki da mu rolę wygodną i bez­
pieczną parlament* rza? On w ostatniej oh wili 
przed śmiercią własną i tysiąca rodaków, oały 
utOBął w miłośni i woła: „Kwiecie mój ozars- 
wny! O p i j a n i a ł e m  zupełnie... Nie ma i nie 
może być takiego szozęśoia na świeoie*.

Chwila jeszcze, jeszoze parę frazesów o 
„ogniu miłości, który spala wszelkie uczucie* 
(sio) i kochankowie giną w loohu — nad nimi. 
tysiące kobiet i dzieci legły ofiarą zaciekłości 
tej bohaterki, która hardo odrzuoiła warunki 
pokoju, ofiarowanego przez Czaraieokiege!...

Sławy autorskiej zachciało się Staryokie- 
mu — sądzimy, że jej nie zdobędzie takimi 
dramatami. Żal nam ssrdeczny, że taką obrał 
drogę. Nie o nas tn idzie, ale o Businów, któ­
rym dobre dzieła patryotyozne bardzo nawet 
potrzebne. Ten posiew nienawiści do naszego 
narodu i Kośoioła, nas nie skrzywdzi, a Basi- 
nom na pewne krzywdę ozyni.

I drugi „dramat* Staryekisgo, „Ostatnia 
noe44 tąż samą ideą natohniony- Jako dramat, 
zupełnie chybiony. Dość powiedzieć, że wielka 
jego część przedstawia Bratkowskiego śpiąoym, 
a na mgle zjawiają się sny jego, ilnstrnjąeeje­
go życie przed uwięzieniem. Więo jeden Brat­
kowski w mglistym obrazie tłómaozy, za oo się 
dostał za kratę, a drugi tymozasem śpi na wię­
ziennym tapczanie I Pomysł oryginalny !

I tu Polacy szlachta i księża przeoiwko 
Basi uzbrojeni, niegodziwi, podli, fałszywi itd. 
A Baś święta, ueiśmona— ale uzbrojona w noże!

(Dokończenie nastąpi).

ooraz to nowe trudnośoi. Jedni walczą zgubnym 
sofizmatem, że „utrzymanie prawicy ważniej 
szem jest niż przeprowadzenie najkenieozniej 
szych reform44, od innyoh słyszeć można rozu 
mowanie, że „prawica jest obecnie za liozną i 
efia tego w obeonym Sejmie nie trzeba podno­
sić żadnych reform*. - — Argument ten nie 
może wytrzymać żadnej krytyki, boć przeoie 
i dziś w łonie tej prawicy panują rozmaite 
prądy, ozego najwymowniejszym dowodem za- 
ohowanie się klubn antonomistów, którzy w 
sprawie projektów agrarnych dra Hupki nie 
ohoą iść z resztą większości.

Uderzająca w tych wszystkich stosunkach 
jest — pisze Czas — analogia do czasów przed­
rozbiorowych. Wiek XIX kończymy w takiej sa­
mej anarchii i bezradności, w których zamknęliśmy 
wiek poprzedni. Mieliżbyśmy do dawnych dopisać 
nowe klęski?

Wzgląd na sojuszników nie powinien 
— zdaniem Czasu — iść tak daleko, aby dla 
nioh poświęcać cele i zadania i zasady i za- 
rzuoaó zupełnie reformy, które ludzie patrząoy 
w przyszłość uważają za konieozne. Dlatego 
też końozy swe uwagi Czas jak następuje:

Nie może byó wątpliwości, is tamowanie 
wszelkich usiłowań W kierunku poprawy jest obu­
mieraniem całego organizmu. Z tego powolnego, ale 
nieehybnego konania powinna eię wyzwolić część, 
która ma dosyć energii, odwagi i wytrwałości i 
która ma jasne zrozumienie potrzeb obecnej chwili 
i środków, mogących je zaspokoić. Sojusz, który 
nie wiedzie do pozytywnych rezultatów, ale polega 
na konserwowaniu wrodzonej apatyi, popieranej za- 
ściankowemi teoryami i polityoznem bałamuctwem,
staje się czynnikiem więcej niż wątpliwej wartości. | nieniem wszelkich potrzeb, wygody i hygieny, 
Gdy usiłowania, dążące do usunięcia różnic w jego ’ * więc z kanalizacyą, wodociągami, oświetleniem, 
łonie, pełzną na niozem, nasuwa się pytanie, na oe ' wentylacyą, których teraz brak. Sporządziliśmy

tkiem w ręce staje się powolnym, zleniwiałym, 
limfatycznym, ciupie jak od niechcenia przy robocie 
i nie zapala się do pracy, którą wykonuje nawet 
porządnie, lecz bez animuszu i  przejęcia Bię Nigdy 
mu nie spieszno zacząć i skończyć. To samo zau­
ważyłem i w innych sferach w rozmaitych kierun­
kach. Naprzykład wasza przedsiębiorczość; ona by­
wa ciężka, nieśmiała, skrępowana, niezręczna, zawsze 
się czegoś boi i jakby sobie samej niedowierzała, 
nie tyle przez brak waranków i środków, ile przez 
brak duchowego pierwiastku, któryby ją ożywiał. 
Chodząc po mieście, patrzyłem n. p. na wasze do­
rożki, patrzyłem z prawdziwem politowaniem i zdzi­
wieniem. Pudła rozklekotane, niewygodne, ciasne, 
włazić do nich trzeba, jak do komina, a pochyloną 
głową, abyś sobie o badę guza nie nabił na czole, 
żadnej osłony przed wiatrem i deszczem, który 
w tym miłym waszym klimacie dostaje się człowie­
kowi pod siódmą skórę; zar rząg niżej krytyki, 
konie stare, z pozrastanemi stawami, zbiedzone, żle 
utrzymane, woźnica nieprzytomny, szorstki, gburo- 
w&ty, rzadko kiedy umiejący dobrze powozić, a osie 
i koła turkocące tak przeraźliwie, że pasażer omal 
nie ogłachnie i ze skóry nie wyskoczy. I to tak 
podobno istnieje a was całe dziesiątki lat bez 
zmiany na lepsze... Nawet tema zaradzić nie umie­
cie i lie chcecie !.., Wyob- aż pan sobie, żt naszych 
kilku kapitalistów z Paryża wystąpiło z propozyeyą 
zaopatrzenia Warszawy w ulepszone wehikuły; 
chciało Bawiązaó spółkę przedsiębiorczą z kapitałem 
około miliona franków i na początek wypuścić na 
wasza ulice czterysta landów eleganckich, wygo­
dnych, dobrze zaprzężonych. Interes wedłag obra­
chunku musiałby się opłacać świetnie; projekto­
dawcy wszelako stawiali za warunek, aby trzecia 

kapitału zakładowego zebrana była z fandu- 
szów miejscowych. I cóż pan powiesz P... przedsię­
biorstwo nie doszło do skutku, bo nie można było 
znałeśó solidnych spólników, którzyby zechcieli za­
angażować swoje kapitały!... No?... słyszałeś pan?... 
Strać ,<no dużo czasu i zaohodu na pertraktacyach, 
które do niczego nie doprowadziły, bo namyślano 
się za długo, ociągano, kiwano głowami w lewo 
i w prawo, przewlekano terminy, aż w końcu ka­
pitaliści paryscy zabrali się do innego interesu, aby 
czasu darmo nie tracić. To ohyba wymowne, nie­
prawdaż ?,.. L ’aptitude, Vimpulsion n’est pas vo- 
tre chose — zakończył z ironicznym grymasem 
na ustach. *

Zasmuciłem się ttochę tą krytyką, przy któ­
rej ruchliwy Francuz gestykulował nieustannie rę­
koma, przesuwał kapelusz z czoła na tył głowy, 
z tyła na bakier, kręcił się na stołku, jakby go 
gwoździe kłnły, podrzucał ramionami, zmrnźał jedno 
oko i dziesięć razy zapalał swego papierosa, rzuca­
jąc spojrzeniem na znajomych i nieznajomych, któ­
rzy z nami siedzieli przy jednym stole.

Skończywszy, wstał i podając mi rękę na po­
gnanie, rzekł:
— Przyjedź pan do nas, do Paryża na wystawę, 

zobacz, jak my się ruszamy, jak pracujemy, jak 
umiemy chwytać w lot dobrą sposobność, a zrozu­
miesz, dlaczego jesteśmy narodem bogatym, któ­
remu największe klęski materyalne nóg nie mogły 
poderwać.

Na opróżnionem miejscu usiadł jeden ze zna­
jomych mi budowniczych i, nachyliwszy się ku mnie, 
zaczął szeptem:

Wiesz pan, on ma raoyę, ale nie ze wszyst- 
kiem; łatwo mu gadać, kiedy przyjechał z Pa­
ryża !,,. U nas nie Paryż, a jednak robi się, co mo­
żna. Pan słyszał o „Towarzystwie ciechocińskiem ?“

— Coś, gdzieś wpadło mi w uszy; o cóż 10 
chodzi ?

— A widzi pan!.. znowu tak zupełnie nie za­
staliśmy eię i nie skostnieli, jak nasze dorożkarskie 
konie. Powolutku i my zaczynamy się rnszaó.

Otworzył swoją tekę i wyjął z niej jakiś pa­
pier zapisany cyframi i notatkami.

Wpatrywał się w niego z pewną lubością i 
po chwili, mrugając na mnie znacząco, szepnął:

— Bobi się, robi!
— No ?... cóż takiego ?... pochwal się pan 1
— Et, co tam będę przed czasem trąbił—rzekł;— 

dowiesz się pan wkrótoe, tylko wiosna nadejdzie.
Zacząłem jednak nalegać i wyciągnąłem go 

na słówka.
— Pan wie, w jakim stanie są nasze miejsca ką­

pielowe i .uzdrowiska, prawda ?... pan wie, że ludzie 
do wód krajowych boją się jeździć, bo i drogo i 
niewygodnie i za swoje pieniądze znosić muszą naj­
częściej tylko przykrości i zawody ?.. Otóż temu 
postanowiliśmy zaradzić nareszcie. Zebrała się nas 
paozsa inżynierów, budowniczych i doktorów, po­
szliśmy po rozum do głowy i zawiązali towarzy­
stwo, które będzie reformowało tę sprawę. Spróbu­
jemy na początek podnieść Ciechocinek i postawić 
go na równi z zagranicznemi wodami; będziemy 
budowali hotele, wille, zakładali pensyonaty, ka­
wiarnie, restauracye itp. z komfortem, z uwzględ-

167 146
83 855 
69,521 
13 276
7,904 
8.281

Prz. przer. krusz, i pł. ziem..
Przem przer. płodów rośl.
Przem. przer. pł. zwierz.

„ chemiczny 
Fabr. rozm.

Ogółem 349.933 2908 243.638
W  rozwoju swoim przechodził przemysł 

fazy następujące:

395
1203
1038
129
60
98

Robo­
tników 

101.000 
86.464 
42.514 

4.782 
2500 

' 6.878

Rok 
1845 
1867 
1866 
1870 
1882 

1895-7

Wart. prod.
16.966.000
42.501.000
62.721.000 
63 943.000

170,000.000
849.933.000

Zakładów
10.488
12.541
10.979 
6.513 
7.060 
2 802

Robotników 
46.397 
56,364 
69.182 
63.898 

119.000 
243.887

Tablioa ta wskazuje, jak kolejno rozwijał 
się proces centralizaoyi i wchłaniania przedsię­
biorstw drobnyoh przez wielkie.

Obliozająo liczbę robotników, zatrudnio- 
nyoh w przemyśle Królestwa, przez dodanie 
tych, którzy praoują w drobniejszych warszta­
tach, rzemiośle itd. i przyjmując, że na jedne­
go robotnika przypada 3 — 4 ozłonków rodzi­
ny, p. Koszutski wnioskuje, że ludność fabry­
czna, iyjąoa wyłąoznio z pracy rąk w Kró­
lestwie, wyniesie 1 — 1,200.000 osób. Łiozbę tę 
autor uważa jeszoze za zbyt małą. Ciekawe 
jest następnjąoe zestawienie. Kiedy w r. 1845 
przypadało na jednego" mieizkańoa w Króle­
stwie 3.5 rbl. produkoyi przemysłowej, jeden 
zakład na 458 mieiskańoow i jeden robotnik 
na 104 mieszkańców, w roku 1895-tym odpo­
wiednie cyfry s%: 37 rubli produkoyi na mie­
szkańca; jeden zakład na 3.357 mieszkańców i 
jeden robotnik na 39 mieszkańoów. Pod wzglę­
dem sumy produkoyi w stosunku do jednego 
mieszkańca Królestwo przewyższa obeonie Wło­
chy (26 rubli na mieszkańoa) i Bosyę (22 rbL) 
Ogólna suma produkoyi przewyższa produkcyę 
Holandyi, Szwajoaryi, Danii, Norwegii, Austra­
lii, Portugali? itd. W ostatecznej konkluzji pas 
Koszutski powiada:

„Cały przebieg rozwojowy naszej pracy prze­
mysłowej daje szereg tych samych typowych obja­
wów, które towarzyszyły rozwojowi stosunków eko­
nomicznych we wszystkioh krajach, podlegających 
prawom gospodarki kapitalistycznej. Właściwa Ro- 
sya rozwijając się pod względem ekonomicznym 
analogicznie z rozwojem ekonomicznym Europy za­
chodniej, znajduje się w okresie, przez który tamta 
przechodziła przed laty 40 — 60; Królestwo Pol­
skie pod względem rozwoju przemysłowego posu­
nęło się jnż znacznie więcej zt Europą zachodnią 
a pod wielu względami zupełnie jej dorównywa*.

Przemysł w Królestwie rozwija się zre­
sztą w dalszym ciągu, w ostatnioh zaś latach 
w niezwykle przyspieszone® tempie.

K R O N IK A .
Lwów 19 kwietnia.

Pielgrzymka polska de Rzymu zapowiada su
niezwykle świetnie i licznie. Dotąd miało się zapi­
sać przeszło 1500 uczestników ze sfer duchowień­
stwa oraz inteligencyi; niemniej koła włościańskie 
wezmą poważny udział w pielgrzymce. Pielgrzymka 
wręczy Ojcu świętemu medale: złoty, srebrny
i bronzowy; będą one miały po jednej stronie na­
pis: „Polonia semper fidelis-; po drugiej zaś herby 
Polski, Litwy i Rnsi. Organizatorem tej wycieczki 
jest ks. szambelan dr. Smoczyński, '■ Bawi on obe­
cnie w Krakowie i zajmuje się ostatecznem przy­
gotowaniem pielgrzymki.

Zaręczyny. Tymi dniami odbyły się we Lwo­
wie zaręczyny panny Zofii Łodzińskiej, córki pań­
stwa Bolesławowatwa Łodzińskich z p. dr. Stefa' 
nem Henzlem, asystentem wydziału lekarskiego w ' 
niwersytetu lwowskiego.

Gustaw Fiszer, znakomity i ulubiony nasz 
monologista, rozpocznie niebawem seryę swych nie­
zrównanych wieczorków humorystycznych, na któ­
rych zaprezentuje wiele nowych a wielce dowci­
pnych i wesołych monologów.

Drugi turniej tennisowy lwowskiego Towa­
rzystwa łyżwiarskiego, odbędzie się w drugie1' po­
łowie maja. W popisie tym spodziewany jest udział 
Kółka Pań, które ostatnim razem rozbiło się, przy 
powstaiyoh wątpliwościach, czy paniom naszym wy­
pada brać udział w takich popisach publicznych. 
Tem więcej przeto turniej ten będzie zajmnjąoym.

Zaprzeczenie. Z powodu krążąoych wieści 
jakoby p. Fedorowicz, skutkiem niefortunnego za­
kłada, przegrał do hr. Kozieorodzkiego dobra swoje 
Okno, umieścił p. Fedorowicz w Neue freie Presse 
oświadczenie, w którem piętnuje owe pogłoski, ja­
ko z gruntu fałszywe. „Nie grałem i nie zakłada­
łem się nigdy — pisze p. Fedorowicz — nigdy też 
żaduyoh strat nie poniosłem; objektywnego dowodu 
dostarcza okoliczność, że dobra moje są wolne od 
wszelkich obciążeń*.

Okradziono tej nocy trafikę przy ul. Żółkiew­
skiej L 88, wyrządzając szkodę na około 600 K.

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
4 pr. Usty zastaw. Tewarz. kredyt ziemsk.
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Zlectmia ■ yrswiacyi załatwiamy adwmaią,



PRZEGLĄD i  dnia 20 Kwietnia 1900.
ślubp . — » panny Maryi Sokołowskiej, córki Józefa 

laJ\ Sokołowskiego i Klaadyi Ostoja z Kora- 
eld^8 ’ — z P* Władysławem Pobóg Malinow 
. ®, właścicielem dóbr ziemskiob, synem Włady- 

#ie^ ' ł-*udwiki Ślepowron z Kamieńskich odbędzie 
9 daia 26 bm. o godzinie 6 wieczorem w cerkwi 

•łwanin Złotem.
. Napad. Marceli Żeńczykowski, introligator, 

“Daieflatały przy ul. Pohulanka pod 1. 3 doniósł 
^°UcJi| źe oddaleni poprzednio przez niego robo 

ley w liczbie siedmiu, napadli wc oraj rano na 
jeg0) powybijali szyby i dopiera zbiegli na 

ladomośó o posłaniu po policyę. Czterech napast- 
mków aresztowano.

Konkurs na posady kilku adjunktów teckni- 
^ aej kontroli skarbowej w X randce rozpisała kraj. 

yrekcya „karbu. Termin do 9 maja.
Brutalne Morderstwo popełniono dnia 14 bm. 

Przed południem we wsi Hermanowej koło Tyczy- 
na w Rzeszowskiem na osobach żony i córki kar- 
°zmarza Salzmana. Była to sobota. Salzman wyszedł
0 « rano do bóżnicy, a gdy po trzech godzinach 
"Wcił, zastał całe pomieszkanie przebuszowane, a 
■Wij żonę i córkę w beatyalski sposób zakatowane 
114 śmierć. Czaszki tych kobiet są formalnie po 
otwierane, palce i niektóre kości pogruchotane. Pod 
Puznogciami Salzmanowej znalezione włosy, zape­
wne wydarte z głów zbrodniarzy podczas bronienia

Włosy to 8% czarne, ciemne-blond i jasuo- 
jdond, co wskazuje, że morderców byłe kilka. 
Opryszki zabrali tylko 46 złr. gotówką, zresztą 
Czystko pozostawili. Podejrzanie pada na dwóch 
■yganów, którzy włóczyli się po Hermanowej dnia 
Poprzedniego.

Kencesya. Belgijskie Towarzystwo akeyjne 
Y °cietó anonyme belge des petroles de Golicie14 

r*ymało koncesyę na prowadzenie dozwolonych 
atutem interesów. Siedzibą repr izentacyi Towa- 

^"tw a jest Kobylanka.
. Tortury w Nowym Sączu Ministerstwo spra- 

^ lMliwości w Wiedniu i nadprokmatorya państwa 
Rrabowie nadesłały do nowosądeckiego prezy- 

' ttm sądu obwodowego i prokuratoryi państwa 
"graficzne polecenia jak najspieszniejszego prze- 

d °^łdzeaia śledztwa przeciw inspektorowi policyi, 
j ^gielskiemu i tow., obwinionym o zbrodnię tor­

owania o^ar w tamtejszych aresztach miejskich, 
ki p^UrZa w>esenna. Ze Zborowa donoszą : W Wiel- 

“ łątek, około południa, zerwała się nad wsiami 
8łi,'Z6 i Kruków ogromna burza z deszczem, gra-

• ttl 1 piorunami. W  Naszcza piorun uderzył wstaj- 
S dworską. W ognia zginęło siedm koni, spaliły 
1 też powozy, nprzęże, wozy i wiele narzędzi rol-

R®łnomocnik p. Skornicki i jeden z ratn- 
y°b włościan poparzyli się bardzo ciężko.

,1 Rudolf Charousek, młodziutki, bo zaledwie 
’  deśoia dwa lat liczący szachista węgierski 

ro ar‘  w Teteny na Węgrzech na suchoty. Chu­
dzi rokoW{d jŝ ko szachista bardzo wielkie na- 

eJe, gdy parę lat temu mierzył się z najlepszymi 
mirzami na turnieju wiedeńskim i podzielił się 
zem z Czygorinem, szachistą rosyjskim, pierwszą 
.ugą nagrodą. Wkrótce potem pobił Charousek 

BC“ B najlepszego węgierskiego szachistę Ma* 
zego. Q-ra Charouseka była tak świetuą, że 

^zyscy widzieli w nim przyszłego zwycięscę La-
1 • /  iak wiadomo, ma sławę szampiona
sknra af 0BB®k pałał też żądzą wyzwania Ła­
ciata P°Je<|jrnek, ale choroba piersiowa prze-

^ , ’ Z Z  '  k“ , ‘ *̂”* » » ' ■ ■ ■ «“  ■*-

O becn ie  i Prz0dawaó na dworcach kolejowych, 
nnlabia . ten roz<ńągnięto na wszystkie pisma

l j  , donoaaą, dzienniki niemieckie, otrzy­
ma v lyrekoye kolejowe w Poznania, Gdańska, 
Wrocławiu itd. nakaz, aby zabroniły w swych 
obwodach kolejowych sprzedaży pism polskich na 
dworcach. Ha Górnym Szląsku już od wielu lat tak 
się dsieje, a pewnemu kolporterowi, który sprze­
dawał pisma polskie, odebrano konsens. Tak v y- 
gląda nasze „równouprawnienie14 w Prusach.

Samobójstwo wójta. Były Wójt z Orzechowa, 
koło Skałatu, Iwan Stasyszyn edebrał sobie życie 
Przez poderżnięcie gardła. Przyczyną samobójstwa 
była defraudasya funduszów gminnych.

W sprawie zagadkowego morderstwa dono- 
*2ą z Chojnic, że wszelkie usiłowania władz celem 
^yśledzenia zbrodniarzy, okazały się dotąd bezsku- 
■cznemi. Nawet nie zdołano wyśledzić nikogo, któ- 

fr y sprzedawał lub posiadał papier, podobny do 
8°) w którym zawinięte były części ciała nie- 

ł o w ^ We®° '^rinteru" Spuszczono już przeszło po­
był^ WodJ z jeziora maichowskiego. W sobotę od- 
migL 8̂  rewizya jeziora, której dokonali bur-
^ehr komisarz kryminalny z Berlina
UCyi 'budowniczy miejski Hempel i komisarz po- 
n6g0’ ,r*y rewizyi obeenym był ojciec zamordowa- 
Bewiay od**6aca, budowniczy Winter z Przechowy. 
otrzym«d 8£®^a na niezem. Komisarz kryminalny 
ra, w któ * Grudziądza, adresowany do Winte- 
gogi w tY|a powiedziano, że pod ołtarzem syna- 
resztki „ j °k°óci jednego metra znajdują aię 
Simordow  ̂ młodzieńca i narzędzia, któremi go 
no g0 r0(̂ ° ‘ Ponieważ list był anonimowy, odda­

łeś w ?® "* * *  natomiast donoszą, że w poniedzia- 
kiego j  anocily aresztowano w Chojnicach meja- 
®iano zrae 8̂kiego, byłego oprawcę miejskiego; 
■ Wo k^° w*dz4e<** w pobliżu jeziora i. nichowskiego 
m#rd elD ▼ ręku, przypuszczają więo, że jest on 

rcą lub współwinnym w zamordowania Win- 
Łziwne tylko, że dzienniki poznańskie, wy- 

7811® We wtorek wieozorem, które dziś otrzynaali- 
nie o tem aresztowaniu nie wspominają. 
Akademiozka. Nową kością niezgody, o którą 

Sryżó się będą przeciwnicy i zwolennicy emancypa- 
cy> kobiet we Francyi, jest świeżo opróżnione miej- 
®°e w akademii francuskiej. Przed kilka dniami 
nmarł w Paryżu jeden z nieśmiertelnych, znakomi- 
/ fmateffiSLtyk i dożywotni sekretarz akademii, Jó- 
„f. frtrand. Otóż pomiędzy sawuntkami francu-
przenii) ł»komemi na odznaczenia, mogące je pozornie 
8j. ̂ ■ómhięj zrównać z rodem mężczyzn, znalazły 
°próż^lei fetóre postawiły swoje kandydatury na 
jest r̂zei Bertranda godność. Jedną z nich
ściopiaart0y^ ka Ratazzi de But#, a drugą po;vie- 
Cy# abad “ ata®l-Łesseur. Nieśmiertelnym trady- 
t«j najwySl > e pozwalają wpuszczać kobiet do 
ezłonków lnatytucyi umysłowej w charakterze 
agitacyi, ’ iat 7  toraz musieli dobrze się opierać
emancypacji* » ie**tpliwie rozwiną zwolennicy

Poznań 1 7 łyskać akademika w spódnicy,
nilo urzędowe » 8Łał Wl®lkiem miastem, gdyż nastą-fcSE  Wildy
łączeniem liczył p”“1,lsta Poznania. Przed tem po- 

t Uań 75.000 mieszkańców, obe-
CŁS  radntch b ° ^ d PelTnań, który do*d
T  i. 41 WYbierań l  i®. mieó 60 rad^ ołl mł6];
* j’ fiśoia właściwe miasto, a 19przedmieścia.

Wyśtewa gamoohodów W Wiedniu urządzona
przez aust^racki klub samochodów, odbędzie się w 
czasie od 31 maja. do 8 czerwoa, w Praterze, obok 
rotundy. Automobile i pojedyńozc ich ezęśoi po- 
mieuezens zostaną w krytych pawilonach, a aa

obszernym plaon urządzony zostanie 600 - metrowy i wysłano do Palestyny blisko 14.000 złr., Bukowina
tor na corso; zwiedzająca więc wystawę publiczność, 
będzie miała możność w wehikułach feyoh spróbować 
jazdy.

Rywal Paganiniego. Historya sztuki muzy­
cznej niedarmo nazywa Paganiniego czarodziejem. 
Mistrz jednak nietylko czarował Gumy potęgą i 
słodyczą brzmienia swych skrzypiec, ale w dosło- 
wnem tego pojęcia znaczeniu „rzucał czary* na du­
sze wrażliwe, zwłaszcza skrzypków, którzy pra­
gnęli mu dorównać w artyzmie i — powodzeniu. 
Faktem jest stwierdzonym, iż za rydwanem swym 
tryumfalnym miał Paganini paru szaleńców.

Oto np. historya jedna z wielu:
Było to w r. 1831. Paganini stał n szczytu 

powodzenia. Świeżo dał sześć koncertów w operze, 
a na siódmy nie można było dostać biletów. Paryż 
szalał.

W tym właśuie czasie przybył do stolicy 
Francyi skrzypek niemiecki, Franciszek Sthong, 
utalentowany, ale wówozas zupełnie jeszcze nie­
znany wirtuoz. Urodzony w Stutgardzie, miał za 
nauozyciela zdolnego także muzyka, Samuela Klausa, 
który za cel swego życia postawił sobie wprowa­
dzić ucznia na szczyty sławy. Mistrz i uczeń przy­
jechali do Paryża umyślnie, aby Paganiniego usły­
szeć. Z trudnością uzyskali bilety do epery, a gdy 
wrócili, rozpacz wstąpiła w serca mistrza i ucznia; 
Paganini to nie człowiek jnż, to szatan I

I oto w czasie, gdy Sthong praoewał po ca­
łych dniach, przygotowując się do pierwszego wy­
stępu, stary Samuel Klaus zaznąjomił się z gronem 
„paganinistó fu, wielbicieli i wrogów czarodziejskiego 
skrzypka. Wynikiem tej znajomości było, iż w końcu 
staremu entuzy&śoie pomięszały się klipki w gło­
wie. Po trzech tygodniach pobytu w Paryżu, Klane 
powrócił do domn niezwykle uroczyście nastrojony. 
Sthong grał jakieś etiudy najeżone trudnościami.

— To nie to ! — wełał nauczyciel — to nie to! 
Nauczyłem cię wszystkiego, czego sztuka nauozyó 
może, ale sztuka czysta nie zaprowadzi cię na wy­
żyny zawrotne. Znasz historyę słynnego Tartiniego? 
Umarł pewnej nocy, uduszony przez swego demona, 
który nanczył go, jak zamknąć w krzypcaoh duszę 
młodej dziewczyny. Paganini zrobił więcej: aby 
z instrumentu swe^o wydobywać płacz ludzki, we­
stchnienia, krzyki i najsłodsze tony pieszczoty, za­
mordował swego przyjaciela, który, go uwielbiał, 
i z kiBzek jego kazał sobie sporządzić struny do 
skrzypiec. To właśnie jest tajemnicą jego czarów, 
to przyczyną niesłyohanej siły jego tonu.

Było to echo jednej z setnych plotek, które 
na karb Paganiniego obiegały skłonny do zabobon­
nych wierzeń świat artystów.

Bozmowa skończyła się na tem. Nazajutrz 
Sthong zaniepokojony zbyt długim snem mistrza, 
wszedł do jego pokoju i znalazł tam Samuela Klausa 
bez życia. Obok na stoliczku leżał list, w nim u- 
stęp następujący:

Drogi uczniu! Dałem ći wszystko, ale me 
spełniłem obietnicy, bom ci przyrzekł, że zaprowa 
dzę cię na szczyty sławy, choćby tam, gdzie za 
szedł Paganini. Umieram i pozostawiam oi do za' 
źytkowania wnętrzności moje. Teraz wiem, że do­
równasz Paganiniemu, bo będziesz miał na skrzy­
pcach struny serdecznego przyjaciela, który cię 
koebał nad życie44.

Trucizna zabobonu zaczęła działać na duszę 
młodego skrzypka. Po kilku tygodniach miał już 
na skrzypcach struny ze starego Salomona Klausa. 
W gorączce zaczął studyowaó repertuar Paganinie­
go, a po paru miesiącach puścił się w podróż W 
poszukiwaniu za mistrzem. Znalazł go w Genewie, 
W parę dni później na ulicach Genewy ukazały 
się afisze, zapowiadające występ Paganiniego, 
u dołu zad afiszów widniał dopisek; „Tegoż wie 
ozora na tej sceaie przedstawi się publiczności 
genewskiej znakomity skrzypek niemiecki, Sthong, 
który pragnie współzawodniczyć z Paganinim w 
najtrudniejszych kompozycyach, Paganini przyjął wy­
zwanie. Pp, Paganini i Sthong kolejno wykonają 
fantazyę Capricoio „Le Streghe44,

Paganini wiedział, że tego rodzaju „sztuczka * 
będzie doskonałą dla koncertu reklamą i chętnie 
zgodził się na szaloną propozycyę SthOnga. Czaro­
dziejowi skrzypiec nigdy podobno na gotowości do 
hałaśliwej reklamy nie zbywało.

Łatwo wiedzieć, gs się stało. Paganini wy­
szedł na scenę jak tryumfator, powitany burzą 
okrzyków i oklasków, grał, i znów burzę wywołał. 
Po nim wszedł na podyum Sthong, w gorączce, 
drżący, przerażony niemal tem, co się dzieje, za- 
hypnotyzowany grą Paganiniego ; wszedł i, powitany 
ciszą grobową, w której po chwili zaczęły się 
odzywać lekkie pomruki śmiechu, zaczął grać, a po 
kilauaastu taktach — rzucił Bmyczkiem o ziemię 
i w przystępie szału rwać zaczął struny i deptać 
skrzypce.

Waryat! Obłąkany ! Sprowadzić go ze sceny! 
— wołano w teatrze.

Sprowadzono biednego Sthónga 
Paganini wstąpił znów na estradę.

Na tem podobno skończyła się karyera ry­
wala Paganiniego.

Niedźwiedź W areszcie. Tymi dniami zaszedł 
w Londynie wypadek, jakiego nie znały dotąd sądy 
angielskie. Niedźwiedź stanął przed trybunałem 
i co więcej, poszedł do kozy wraz zb swymi wła­
ścicielami. Dwaj Francuzi: Józef Martin i Ludwik 
Brun, kazali niedźwiedziowi tańczyć na Trafal- 
garequare przed posągiem Nelsona. Widowisko to 
ściągnęło niebawem masę ludzi, podziwiających 
i oklaskujących skaczącego niedźwiedzia. Zjawił się 
nakoniec konstabl i zakazał dalszych prodnkcyj. 
Ponieważ właściciele niedźwiedzia odmówili posłu­
szeństwa, konstabl zabrał ieh wraz z niedźwiedziem 
na policyę. Po drodze skaleczył niedźwi idź poll 
cyanta dość ciężko w głowę. Właściciele niedżwi# 
dzia i „wujko4* stanęli nazajutrz przed sędzią, a on 
zaśądził obu Francuzów za nieuezanowanie rozkazu 
władzy na dwa dni aresztu, niedźwiedzia 
ten sam czas, umieszczono w stajni ari 
neyjnego.

Czego Się dzieci boją? Prof. Macdonald 
z Waszyngtonu rozesłał tysiące list do rodziców, 
nauozycieli i dzieci z wyliczeniem rozmaitych przy 
czyn strachu i prośbą o zbadanie: czego się dzieci 

oją. Odpowiedzi wykazały, że najwięcej obaw 
wzbudza: wiatr, błyskawice, pioruny, dalej — pła 
zyigady,  potem; Indzie obcy, ciemności, zwierzęta 
azuue, śmierć, woda, zwierzęta domo ve, ehoroba, 
owady. Statystyka wykazała, że dziewczynki są da­
leko trwożliwsze od chłopców i że stosunek ten tak 
się ma, jak 76 do 13. Wykazano dalej, że strachy 
zwiększają się u chłopców pomiędzy rokiem 7ym 
16tym, potem znikają zupełnie, zaś n dziewcząt 
trwają oil lat 4 do 18. Specyalny kwestyonarynsz 
odnosił się do duchów i ujawnił, że 9/ „  dzieci boi 
się upiorów, a/4 wyobraża je sobie zawsze w białem 
owinięciu, inne — w postaci szkieletów.

Na żydów w Palestynie idą Z Galieyi i Bu 
k*> ny znaczne stosunkowo sumy. Składkami zaj­
muje się rabin z Wyźniey na Bukowinie. Ogłasza 
on spisy składek, potwierdzane przez władze poli­
tyczne. Ostatni taki wykaz za rok 1899 pokazuje, 
że z samych tylko trzech dawnych okręgów, to jest 
zaleszczyokiego, kołomyj skiego i stanisławowskiego 
jakoteż z powiatu ekałackiego i trembowelskiego

złożyła drngie tyle. Jak ofiarnymi są żydzi, dowo­
dzi np. taki zapadły, niemal zabity deskami kąt, 
jak Krzywcze, położone w najdalszej okoliey na
wsohód, które złożyło na palestyńskich żydów 99
złr. Podobna miejscowość Korolówka dostarczyła 
162 złr., Łyśiec 186, Ozomelica 18 ,̂ Hławzze 47, 
Touste 165, Czortoniee 101, Hrnsów 823, itd. Naj­
znaczniejszą kwotę złożył na ręce rabina wyżni- 
ekiego Stanisławów, bo 2,601 słr., potem Buczacz, 
Sołotwina, Budzanów, Czortków, Skała. Jazłowiee itd.

Zmarli. W Mościskach Jan Krzepowski, em. 
pooztmistrz, obywatel i radny mościski, lat 78. — 
We Lwowie Zygmunt Wagner, pocztmistrz, łat 46.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f-6, w poł.
+ 9  S. Bar. 776. Podnosi się. Pogoda.

Stowarzyszenie przeciw modzie.
Po długich rozprawach i naradach, mężowie 

postanowili wreszcie założyć stowarzyszenie, które 
będzie miało na oeln radykalne ucięcie łba hydrze, 
zwanej modą.

Oezywiśeie, do stowarzyszenia zapisze się skwa­
pliwie i pani Iks, która jednak przedtem odbędzie 
z mężem poufną konferencyę:

— Mój męźulku, daj mi trzysta keron na wyda­
tek nie cierpiący zwłoki.

— Jakiż to wydatek ?
— Mnszę sobie kupić keśtyum na pierwsze po­

siedzenie towarzystwa, mającego za zadanie walkę 
ze zbytkiem w stroju..!

, rozumienie eo do zawiązania kartelu oegiel- 
nianego już przyszło do skutku.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 230-20, węgierskie 182-75, 

Knglobanki 121-25, Uniony 149-25, Bankve- 
reiny 131-95, LŁnderbanki 114-60, Ludwiki 
100"60, Ozemiowieokie 137-00, Eibetnale 123 20, 
Renta papierowa 9915, srebrna 99-00, au- 
stryaok* złota 9870, austr. renta wal. kor. 
98*75, węgierska złota 97‘20, węgierska renta 
wal. kor. 93 70, dukat 11-38 frankówka 19’26, 
marki 23-67, ruble 2*55—.

Wiedeń 19 kwietnia. Rada zawiadowcza

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we czwar­
tek „Gejsza44, opera komiczna S. Jonesa. W piątek pe 
raz pierwszy „Toso&“, sztnka w 4 aktach W. Sar- 
don, z panią Żapolską w roli tytułowej. W Bobetę 
po południu „Kordyan44, poemat dramatyczny w 10 
obrazach Juliusza Słowaokiego, wieczorem „Lalka44, 
operetka w 3 aktach Audrana. niedzielę po po­
łudniu „Polowanie na zięciów44, wieczorem „Bocca- 
cio44, opera komiczna w 8 aktach Sonpego. W po­
niedziałek „Toaca*. We wtorek (wznowienie) „Zie­
lona wyspa czyli sto dziewic*, opera komiczna w 8 
aktach Leccęua We środę „Toaca44.

Literatura i sztuka.
* Katalog zbiorów kopernikańskich w muzeom 

narodowem w Bapperswylu, ułożył dr. Jan Rosz­
kowski, Lwów 1900. W e wstępie do tego skrzę­
tnie zestawionego katalogu podaje dr. Roszkowski 
krótką charakterystykę wszystkich dotychczas o- 
głoszonyoh biografii i studyów o Koperniku i za­
znacza, że dokładnej, zupełnie zadowalającej mono­
grafii Kopernika jeszcze nie Praca dra Rosz­
kowskiego ma za zadanie przyszłemu monografiśeie 
ułatwić robotę, podaje ma mianowicie dokładny spis 
wszystkich dzieł dotyczących Kopernika, a złożo­
nych w t. zw. pokoju Kopernika w muzeom w 
Rapperswylu, dalej spis obrazów, medalów, rzeźb i 
płaskorzeźb z wizerunkami Kopernika. Katalog za­
opatrzony jest pięciu rycinami, które są fotografia­
mi najważniejszych z tych dzieł sztuki; między ni­
mi znajdujemy fotografię nieznanego dotychczas n 
nas medalionu Kopernika, który jest unikatem, a 
wykonany został przez rzeźbiarza francuskiego Ysa- 
beau w r. 1859.

ze Bceny.

na
po.

Głosy publiczności.
Odezwa. Podpisani delegaci Zjazdu doktorów 

Uniwersytetu Jagiellońskiego, który się odbył w 
Krakowie w styczniu w sprawie pięciowiekowego 
jubileuszu tego uniwersytetu, mają zaszczyt zapro­
sić na zgromadzenie w lokalu Towarzystwa lekarzy 
galicyjskich (przy ul. Dominikańskiej 11) dnia 21 
b. m. o godzinie 6 wieozorem, wszystkich ty oh ko­
legów we Lwowie i powiecie lwowskim zamieszka­
łych, którzy swój stopień akademicki uzyskali na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Przedmiotem obrad 
będzie sprawa uświetnienia wspomnianego obchodu.

Br. Lesław Glugiński. Br. Wiktor Opolski.

Część ekonomiczna.

austro-węgierskiego towarzystwa kolei pań- 
stwowyoh uohwaliłu zaproponować walnemu 
zgromadzenia rozdział dywidendy w wysoko­
ści 28% franków oraz przeniesienie na nowy { 
raohunek sumy 2,896.000 K.

Wiedeń 19 kwietnia. Rada zawiadowcza 
kolei półnoonej uołrwaliła zaproponować wal­
nemu zgromadzoniu, które się odbędzie 21 i 
maja, z czystego zysku 9,783.385 guldenów j 
rozdzielenie ogólnej dywidendy za oałą akoyę 
W wysokości 135 guldenów 25 centów. j

§ Z dyrekcyi kolei państwowych. Ruch towa ' 
rów z przeładowaniem na Łabę. Taryfy część I j 
z 1 marca 1889. Z ważnością #d 1 kwietnia 1900 i Schmidt z
wchodzi w życie dodatek I, zawierający zmiany 
i uzupełnienia przedmowy do ogólnych przepisów 
taryfowych i klasyfikaeyi Lewarów.

HOTEL IMPERIAL
1 piertoseorggdny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeoiego Maja. 
Przyjechali dnia 19 kwietnia. L, Modzelew- 

' ski i S. Iwański z Podola ros. K. Wagner i F. 
Goldbaum z Londynu. Hr. W. Dzieduszyoki z Je* 
zupola. Hr, F. Czosnowski z Ożomli. F. Fliegel, B. 
Lachs i O. Blumen z Wiednia. H. Heller i L, Ei- 
Bensehimer z Rezatowa, Z. Krognlski i S. Mro- 

| czyński z Warszawy. E. boroniereki g UYgnmi.iW 
W. Szumański z Podola. K. Jędrzeysky z Budape­

sztu, O. Kaptursky z Pragi. Z. Jaskulski z Odessy.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 19 kwietnia. Hr. J. Zamoy­

ski i W. Dworzyński z Warszawy. Hr. S. De la 
Skala z Bukowiny. L. Wybranowski z Brzeżan. A. 
Zakrzewski z Jarosławia. S, Michniewski z Kora­
lowa. J. Komorowski z Stanów. Dr. W. Szajnocha 
z Krakowa. J. Schnapp z Wiednia. Dr L. Bibring 
z Stanisławowa. W. Michniewski z Sokala. M. Ni- 
wicki z Tarnowa. K. Janiszewski z Królestwa Pol. 
A. Kochański z Kijowa. M. Mayer z Budapesztu. 

Berlina.

HOTEL „VICT0RIA“
Lwów — uL Hetmańska 8. 

_ _ _ _ _ _ _  ■ Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, 0 kom -
OSTATNIE WIADOMOŚCI. ,  , . f° ? f *  Mr* ^ 0tty- _  ,

B i u l e t y n  19 kwietnia. Godzina 3-oia. I . Przyjechali dnia 19 kwietnia. Br. Horooh * 
Dziś ks. arcybiskup Morawski ma się nieoo le- j Winniczki L. Łobos z Taurowa. W. Patraszewski-.1 • . • i. ( j __ ____  V.l___ ! * Torn/.T.nL Dntm W fornalpiej, jednak niebezpieezeństwo trwa. Chory jest 
oiągle przytomny. Br. J. Wicekowski.

.P K Z E G L P ” .

Wiedeń, 17 kwietnia. 
(Z.). Przedewszystkiem skonstatować nale 

ży, ie  już sama zapowiedź, iż z dniem 26-go 
kwietnia przywrócony zostanie dawny system 
notowania kursów, wystarczyła, by wywołać 
znaozne ożywienie ruehu na giełdzie. Ożywie­
nie to widoozne było zarówno w Wielką So­
botę, jak i dzisiaj. Dominującą rolę objęły 
znów walory żelazne, przedewszystkiem elpi 
ny. Ostateczne notowania dzisiejsze kursu 
akoyi żelaznych są przeoiętnie o 3 do 5ł/t 
wyższe od sobotnich. Zdaje się jednak, że kie­
rownicy kartelu żelaznego zanadto pospieszyli 
się z wywołaniem tej haussy, gdyż po zam­
knięciu giełdy nadeszły z Ameryki alarmująoe 
doniesienia o objawach reakoyi w aineryk&i 
skina przemyśle żelaznym, które wywołały 
w Londynie i Berlinie pewne zaniepokojenie. 
Z doniesień tyoh okazuje się, że struna spęka- 
laoyjna w Ameryce została przeoiągnięta, a hy 
perprodukoya żelaza jest tam tak znaczna, iż 
prawdopodobnie przedsiębiorstwa amerykan 
skie szukać będą w Europie rynków zbytu 
dla swyoh produktów, chociażby bez zysku. 
Jeden z największych amerykańskich trustów 
(karteli) żelaznyoh (Amerioan Steel and wire 
Company) musiał zamknąć dwanaśoie walco­
wni, 00 wywołało w Nowym Yorku znaczny 
spadek cen żelaza. Opróo* ogólnyoh konjunk- 
tur handlowy oh upatrują jeden z powodów te­
go zwrotu także w tem, że zbliża się wybór pre­
zydenta Stanów Zjednoozonyeh, a podczas 
kampanii wyborozej panuje tam zazwyczaj 
wielka wstrzemięźliwość w nowyoh inwesty- 
cyach. Bądź 00 bądź europejskim walorom że­
laznym grozi, jak się zdaje, poważne niebez­
pieczeństwo ze strony dalekiego Zaohodu. Na­
tomiast kopalnie węgla nie boją się na razie 
żadnej konkurenoyi. Niemieeki syndykat wła- 
śoioieli tyoh kopalń ustalił właśnie po konieo 
roku 1901 oeny węgla o 1 do 2 marek na 
1.000 kilogramaoh wyżej od oen dotyohezaso- 
wych. Jak dalece pewni siebie są niemieoey 
producenoi węgla, okazuje się stąd, że gdy 
przed kilkunastu dniami zarząd wirtember- 
skioh kolei państwowy«h ogłosił lioytaoyę 
ofertową na dostawę znacznej ilości węgla 
w eegiełkaoh, ani jedna kopalnia nie wniosła 
oferty. Opróoz walorów żelaznyoh i węglowyoh 
interesowano się dziś także wiele akoyami kre­
dytowemu Właśnie bowiem powrócił z Paryża 
dyrektor Zakłada kredytowego p. Mauthner, 
a mówią, że podróż ta jego miała na celu 
przygotowanie targu pary«kiego do emisyi no­
wej partyi węgierskiej renty złotej, tudzież 
pożyczki inwestycyjnej, jaką zamierza zacią­
gnąć kolej południowa. Odgrzebano także da­
wną pogłoskę o tocząoyoh się pod egidą Za­
kładu kredytowego pertraktaoyaoh 00 do na­
bycia kopalń węgla, naletąoyoh do aroyksię 
cia Fryderyka. — Wspomnieć wreszcie muszę 
o dosyć znacznej zwyżce

TELEGRAMY „
Linz 19 kwietnia. Podozas debaty w 

sejmie nad subwencyonowaniem linieckiej aka­
demii handlowo - kolejowej, oświadczył na­
miestnik, że rząd gotów przyczynić się na ten 
cel subwenoyą, skoro tylko założenie akade­
mii będzie definitywnie postanowione. Zazna- 
ozył przytem mówca, że twierdzenie, jakoby 
galicyjska akademia handlowa miała być utrzy­
mywaną kosztem państwa, jest nieuzasadnione, 
tak samo zaś nieuzasadnionem jest twierdze­
nie, wygłoszono poprzedniego roku, jakoby 
Galioya oieszyła się nadmierną finansową po­
mocą rządu przy regulaoyi rzek. Biskup 
Doppelbauer postawił wniosek o zaprowadze­
niu nauki religii we wspomnianej akademii, 
zaś pos. Beurle postawił wśród napaści na du­
chowieństwo wniosek przeciwny, o ukaranie’ 
dwóoh księży z powodu ieh niewłaśoiwego za­
chowania się w pewnej restauraoyi. Mówca 
zarzucał przytem duchowieństwu łączenia reli­
gii z polityką. Na to biskup Doppelbauer, od- 
pierająo te wywody, zaznaczył, że duchowień­
stwo górnej Austryi jest pod każdym wzglę­
dem wzorowe. Mówoa oświadczył dalej, że 
zaohowania się tyoh dwóoh księży wprawdzie 
nie pochwala, ale było ono wywołane obelga­
mi niektórych pism i zasługuje na po­
błażliwość.

Berno morawskie 19 kwietnia. W  Sejmie 
morawskim rząd przedłożył projekt zmiany 
trzech paragrafów ustawy o szkołach realnyoh,' 
mianowioie postanowień o egzaminach dojrza- 
lośoi. P. Silenyi interpelował z powodu wyda­
lania robotników austryaokioh z Prus i zatru­
dniania pruskioh robotników w morawskich 
kopalniach węgla.

Wiedeń 19 kwietnia. Ministerstwo rolni 
otwa urządziło ankietę w uprawie podniesienii 
eksportowego handlu bydłem i urządzenia wiel­
kich rzeźni. Większość ekspertów nie uznała 
potrzeby urządzenia osobnego targu eksporto­
wego dla bydła rzeźnego; tylko przedstawioiele 
handlu bydłem oświadozyli się za zorganizowa­
niem takiego targu w pobliżu Wiednia. Wielu 
ekspertów zaznaczyło, że rozwojowi eksportu 
bydła przeszkadzają głównie wadliwe urządze­
nia komunikaoyjne, stosunki taryfowe na au­
stryaokioh kolejach, oraz szkodliwe konwencye 
weterynaryjne.

Grac 19 kwietnia. Rząd przedłożył sejmo­
wi projekt zmiany ustawy o szkołach realnyoh, 
na podstawie którego dopuszczenie do egzami­
nu dojrzałośoi zależy od ukońozenia 7-mej kla­
sy z dobrym postępem. Prywatystom wolno 
zdawać maturę po ukończeniu siedemnastego 
roku życia.

Budapeszt 19 kwietnia. Komisya finanso­
wa sejmu węgierskiego przyjęła ustawę o znie 
sienią stempla kalendarzowego i inseratowego.

Praga 19 kwietaia. Kopalnie w rewirze 
Dnx-Brux'Komotau znacznie ucierpiały z po­
wodu wysokiego stanu wody. Rozmiarów szkód 
jeszoze nie zbadano dokładnie. Niektóre szyby 
są zupełnie zalane.

Londyn 19 kwietnia. Moming Post donosi 
z Waszyngtonu: Nad rzeką Oroton, która 
dostaroza dla Nowego Jorku wody do pioia 
powstały rozruohy wśród robotników włoskich. 
Z tego powoda rząd waszyngtoński ma zamiar 
wydalić wBzystkioh robotników włoskioh ze 
Stanów Zjednoozonyoh. Ambasador włoski, 
dowiedziawszy się o tem, wniósł do departa 
mentu państwowego energiczny protest, w 
którym oświadoza, ie  taki postępek ze strony 
Stanów Zjednoozonyeh byłby przeciwnym 
wszelkim międzynarodowym traktatom.

Madryt 19 kwietnia. Gabinet podał się do 
dymisyi, królowa powierzyła Silyeli utworze­
nie nowego gabinetu, który się też już ukon­
stytuował.

Pekin 19 kwietnia. Ogłoszony tu edykt 
zwraca uwagę wioekrólów i gubernatorów na u- 
zbrojone oddziały wśród pospólstwa, które gro­
madzą się w nieprzyjaźnyoh zami&r&oh przeoiw 
ehrześoijanom Edykt nakazuje przeszkodzić 
wszelkim napadom pospólstwa na ohrześoijan, 

Paryż 19 kwietnia. Wczoraj odbyło się w 
udekorowanej sali austryaokiego generalnego 
komisaryatu wystawy wielkie przyjęcie wyda' 
ne przez generalnego komisarza Eznera; obeoni 
byli ambasador austro-węgierski w Paryża, 
były minister Baernreither i liczni ozłonkowie 
kolonii austryaekiej.

z Tarnopola. Rotm. W. Fehmel z Kołomyi. A. Fi-  ̂
j lipowski ze Lwowa. P. Olszańaki z OttyniL K.
| Najder z Kołomyi. K. Radwański z Sokala. T.
! Kobylański z Parenzo (Istrya). F. Gabriel z Krem- 
- su. M. Wegner z Krakowa. J. Radziszewski z 
Wołynia. Z. Laskosz z Paryża. J. Laonhard z Oło­
muńca. A. Piątki o wicz z Poznania,

1 K A D B 8 Ł A S T B .
Rubryka ta nie pochodzi od Reaakcyi, nie bierze też 

ona na siebie sa nią żadnej odpowiedzialności.
A T J5JL IE B  D E N T Y S T Y C Z N E  

L w ó w , Hetm ańska 1. 6
sUadąjące się z kilku oddziałów, w których wykonuj# 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolo, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

Z prowincyi nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie. Atelier otwarte przez cały dzień.

________P r .  d e n t y s t a  W ik t o r  J a n k o w s k i .

Dr. Leon Wiktor
Hetmańska 6 nie jest identyczny z Michałem Wiktorem, 

który miał zakład dentystyczny na ul. Kopernika.

Kantor wymiany
c. k. uprę. galicyjskiego

Banku hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d ą j e

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie lioząo 
żadnej prowizyi.

Wojna w Afryce.
Pretorya 19 kwietnia. Donoszą tu, że ko­

mendant Fronsman z oddziałem 400 Boerów 
stoozył potyczkę z Anglikami, zabrał wiele 
jeńoów, wozów i zapasów, oraz wysadził w 
powietrze most koło Betbulie.

Kapsztad 19 kwietnia. N owy most kole­
jowy na rzeoe Oranje koło Betbulie ma być 
z końcem bieżąoego miesiąca oddany do użytku 

Portugalia odrzuciła z podziękowaniem 
propozyoyę republiki transwalsŁiej, która ofia­
rowała Portugalii pożyczkę na pokryoie sumy, 

kursu akoyi tutej- jaką ma Portugalia zaplaoió Anglii na mocy
szyoh eegielń, wywołanej wiadomością, i® po* ł wyroku sądu rozjemczego w sprawie Delagoa.

Założcny w raku 1853.

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie uL Karola Ludwika I.

kupuje i sprzedaje* wszelkie papiery war- 
tośoiowe i monety

L o s y  n a  s p ła t y  m ie s ię c z n e
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.'

Wydawnictwo gaaety losowau „Nadzieja41, 
nomerata roczna K. 3‘40 w# Lwowie, E, 3-1 
prowiscyL

Pre- 
6C sa

Ł w # w  19 kwietnia. (Z laby handlewej).
Oblicaeni* wedle nowego systemu w walu di koro­

nowej zi, 100 koron wartoici nominalnaj, z wyjątkiem 
losów, których kurs liczy sie od sztuki.

A k cye  sa sztukę: Eolej gal. Karola Ludwika 430 
koron 100*40 do 101*70 Kol#j Lwowsko- Caern.-Jasska 
] k> 400 kor. 137.50 do 189 60. Banku hipotecznego po 
‘>00 kor. 170.00 do 175 —. Akcys garbarni w Baasao- 
wie po 400 kor. —•— do 76*—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku po 500 koron 95*— do 98*00. Banki 
dla handlu i pnemysłu po 400 k. — do —

L is t y  z a s ta w n i > za 100 ko. Banku hipot gnlle.

froc. losy w 60 lat. z 10 proc. prem. 109*8C do 110*00 
pół proc. los. w 50 lat 98*30 do 99*0C, 4 proc. los. 

60 lat 92 60 do 93,36. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
51 lat 99.6 ? do 100*30. Bauku kraj. 4 proc. los w 67 łat 
94*60 do 95*20. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I em] 
zya) 94*00 do 94*70, 4 proc. los w 41 i pół latach 94-00 
do 94*70, 4 proc. los w 56 lat 93*00 do 93.70,

O W ig i  za 100 ko. Gal. fund. propinacyjnego4pro. 
96*20 do 96*90. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.00 
do —*—. Kom. Banku kraj- 6 proc. (H emisyi) 100*60 do 
101*30. Eolej owe lokalna Banka krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 96 00 do 96*70. Pożyczki kraj. 6 proc, 102*00 
do —*—. 4 proc. z 1893 r. 93.30 do 94*00, miasta Lwom 
po 200 koron 91*50 do 92*20.

Homety. Dukat cesarski 11*86 do 11:56 Napoleoa- 
dor 19*20 do 19*40. Bubel rosyjski papierowy 264*60 do 
257.00 100 marek niemieckich 118*20 do 118 80.

Wiedoż 19 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 27*85. Nafta galicyjska bas 
zmiany. Spirytus niezmieniony 41*80—42*20.

Berlin 19 kwietnia (Zamknięoie giełdy), 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 84 60. Spirytus 49*50.

Paryż 19 kwietnia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 101*20. Mąka („frour de 
Paris44) 26-85.

Frankfurt 19 kwietnia. (Wozorajsea giełda 
wieczorna). Kredyty austryaokie 229*00; kolej 
państwowa 136 60; alpiny 000*00; disoonto 
190*30; laura 000 00.

Wiedeń 19 kwietnia. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koroaaoh i po 50 klg.), Pszenica na 
na wiosnę 8 09—8.11, na mąj czerwiec 8-08— 
8*10, na jesień 8*20—8*21; żyto na wiosnę 
7-10—7 15, na maj-ozerwiee 7*14—7-16, na je­
sień 7*28-7*29; kukurudza na maj-ozerwieo
5.77—5-78, na ozerwieo-lipieo 0-00—0*00, na
Upieo-sierpień 5 88 5 90, owies na wiosnę 
5*43—5-45. na maj-czerwiec 5-43—5-44 na je ­
sień 5*73—5*74; rzepak na sierpień ' 13*10— 
13-20; olej rzepakowy na kwieoień-maj 331/,— 
34 y „  na wrzesień grudzień 00 00—00-00. Ten- 
denoye : silna. Pogoda; zmienna.

Budapeszt 19 kwietnia. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
kwieoień 7-76—7*77, na maj 7*78—7-79, na pa- 
żdmernik 7-94—7-95 żyto na kwiecień 6*85— 
6*90, na październik 6*93—6*94; owies na kwie­
oień 5-06 —5*08, na październik 6*40—5*41; ku­
kurudza na maj 5-47—6 49, na lipiec 6 62 — 
5*63; rzepak na sierpień 12 90—13-00. Oferty na 
pszeruoę: małe. Chęć kupna mierna. Tenden* 
oya: silna. Pogoda: niejednostajna.



i PRZEGLĄD a dnia 20 kwietnia 1900.
87)

C O E L B O I T E
PO W IE ŚĆ  

Maryona Crawford.
Tłómaczyla z angielskiego Zofia barona-wa Hartingh

(Ciąg dalazy).
— O ! ciebie osobiśoie nic a n io! — zaśmia­

ła się Aliandra. — Ale wiesz, że w takiej 
dziurze jak Randozzo wszyscy wiedzą o sobie. 
Otóż Ferdynand, twój brat. był także na jar­
marku. Pamiętam, jak przejeżdżał pod nasze- 
mi oknami, na prześlicznym karym koniu, 
ale nie wstąpił do ' domu, bo nas me znał. 
Zatrzymał się tylko opodal na ulicy i zesko- 
ozywszy z siodła czekał, trzymając konia za 
uzdę, aż nadejdzie Don Anastazio z Conoettą. 
Patrzyłam na to przez szparkę w okiennicy, 
bo mnie zdjęła ciekawość, gdzie też Conoetta 
pójdzie. I widziałam, jak brat twój ukłonił 
się nizko, aż do ziemi. Pomyśl tylko, żeby się 
tak kłaniaó po dworsku córce jakiegoś wiejskie­
go aptekarza! Zupełnie tak, jak ty kłaniałeś 
się księżnej Sant’ liano w yilla Borgkese. 
Wszak to matka Sarasoineski ? Otóż daję ci 
słowo, że mówię prawdę. Don Ferdynand za­
prosił tych dwoje na obiad, do najlepszego 
pokoju w restauraoyi. Utrzymywano, że nio 
mu się nie wydawało dobrem dla córki tego 
pigularza, choć sam miał w żyłach krew ksią­
żęcą. A  teraz podobno Conoetta przywdziała 
żałobę.... A może to nie po nim? Jak ci się 
zdaje ?

Aliandra wyuczyła się po włosku jeszcze 
będąc dzieokiem, a obecnie nawet brała lekcye 
francuskiego, aby módz wystąpić na paryskiej 
soenie. Ale teraz, mimo wiedzy, wpadła w 
toku opowiadania na rodzinną swą mowę 
której dźwięk Toobald tak bardzo lubił, choć 
silił się ukryć w Bzymie swój syoylijski

waru krępująoego go 
.o którego etykiety nie 

ten akcent rodzin-

akoent, aby nie zdradzió się ze swem prowin- 
oyonalnem pochodzeniem. To też miło mu by­
ło w tej ohwili, wśród 
ze wszeoh stron żyoia, 
mógł przywyknąć, usłyszeć 
nego ludowego języka.

— O ileż nasza syoylijska mowa piękniejszą 
jest od rzymskiej ! — zawołał, aby zmienić 
temat konwersaoyi. — Nieraz żałuję, że nie 
możesz śpiewać swoich oper po syeylijsku.

— Przeoież nieraz śpiewam oi sycylijskie 
piosenki ludowe — rzekła Aliandra. — Ale ozy 
ci się to nie wydaje dziwnem, że Conoetta 
przywdziała żałobę?

— Daj spokój Conoecie, a mówmy raczej 
o sobie... Nie widziałem jej nigdy na oozy, oóż 
więc mnie ona obchodzić może?

— O, tego nie mów! — zaśmiała się prima- 
donna. — Nie zawsze wierzę temu co mówisz, 
a taraz gotowana całkiem oi przestać wierzyć. 
Każdy zna Conoettę... Śpiewają nawet o niej 
piosenkę w Palermo: La Fata del Etna.,.

— O, słyszałem o niej pod tą nazwą, ale 
nie przypominam sobie, abym ją kiedykolwiek 
widział. W każdym razie ty jesteś dziesięć ra­
zy piękniejszy od niej...

— K&dabym, aby tak było rzsozy wiście. Ale 
jeżeli ty tak myślisz, to już dobrze.

— Najednobyoi wyszło, gdybyś była brzyd­
ką — wspaniałomyślnie oświadozył Teobald. 
— Koohałbym cię zarówno jak dziś... do sza­
leństwa !

— Do szaleństwa? — śmiejąc się podohwy- 
oiła dziewczyna.

— Tak... i ty wiosz o tem... — potwierdził 
Teobald z przekonaniem. — Kocham oiebie... 
KooLam wszystko co do oiebie należy.... twoje 
cudne lica, twój głos anielski, twoje złete wło­
sy, twoje słowa,., twoje milczenie... Kocham 
zanadto!

— Dlaczego z-łńadto ?
— Bo oierpię!

— Jest na te rada, mój drogi Teobaldzie.
— Jaka ? Mów...
— Ożeń się ze m ną- Rzeoz bardzo prosta. 

Pocóż masz daremnie cierpieć.
Śmiech jej był perlisty i wesoły, ale 

brzmiało w nim troohę ironii.
— Wiesz, żeśmy już nieraz mówili o tem — 

odparł Teobald. — Są przeszkody.
— Zawsze to mówisz. W  takim razie roz- 

sądniejbyś zrobił, przestają* się koehaó i my­
śleć o mnie, a żeniąc się z kimś, kto ei nie 
będzie stawiał trudności. Przecież możesz to 
zrobić.

Mówiła to teraz z odcieniem pogardy, nie 
spuszozająo z niego oka. Po nagłem opadnię­
ciu jego sępich powiek spostrzegła, że dotknę­
ła go do żywego.

— Nie tak to łatwo, jak ci się zdaje — rzekł 
z przymuszonym uśmiechem.

— Więc już próbowałeś? — podchwyciła go 
za słowo. — Byłam tego pewną. I nie udało 
oi się? Przyjmij moje wyrazy współczucia.

— Co ? ja próbewałem się ożenić? — zawołał 
Teobald spostrzegając jak go wyciągnęła na 
słowa. — Cóż znowu ? Cóż ty mi wmawiasz ?

— Pragnę oię zmusić do wypowiedzenia 
prawdy — odparła, zmieniając tan. — Ale to 
nie łatwa rzecz, boś ty ohytry i przebiegły, 
jak lis, w oszukiwaniu mnie. To też dziwi 
mnie, żeś nie zdołał oszukać , dotąd kobiety, 
z którą chcesz się żenić,

— Ja z nikim nie chcę się żenić — zaparł 
się żywo Teobald.

—■ Nie, nawet zemną , a zemuą mniej, niż 
z kimkolwiek, bo nie jestem dość dobrą na żo­
nę dla oiebie i mogę być tylko zdatną na 
chwilową zabawkę. Jestem aktorką, a ty prze 
oież musisz mieć co najmniej księżniozkę. Ja 
mam tylko mój głos, a ty potrzebujesz grube­
go majątku. Ja mam mój honor kobiecy i mój 
zawód artystyczny, a ty ohoesz honory i za­
szczyty dla siebie osiągnąć przez żonę i spo­

niewierałbyś na nio moją uczciwość, gdybym 
oi ustąpiła ehoó oośkolwiek. Ale mylisz się 
Don Teobaldzie Pagliuca. Jestem sycylijską 
dziewczyną i poohodzę z uozoiwej rodziny. 
Możesz sobie oierpieó i wzdychać, ile oi się po­
doba, ale jeżeli mnie nie poślubisz przed Bo­
giem i przed ludźmi, to nie będę nigdy 
tw oją!

Mówiła silnie i z przekonaniem, mięsza- 
jąo proste wyrazy z teatralnemi, a Teobald 
przyznawał w duchH, że nigdy nie była tak 
uroczą, jak wtedy, kiedy wpadała w gniew. 
Usiłował pochwyoió jej rękę, ale ona mu ją 
usunęła szorstko.

— N ie! — zawołała. — Dość już mam tego 
całowania rąk, szeptania słodkich słówek i tej 
całej miłości i przewrotnośoi tw ojej! Czasem 
twierdzisz, że chcesz się żenić z*) mną, a po­
tem znów wymawiasz się jakiemiś przeszkoda­
mi, których nigdy jasno określić nie chcesz. 
Prawda, jesteś księciem... ale tych książąt na 
setki jest dziś we Włoszech Prawda, że ja je 
stem tylko artystką, ale ludzie utrzymują, że 
jestem wielką artystką, a te są rzadkością 
nie tylko we Włoszech, ale i w świeoie całym. 
Jeżeliby to było z ujmą twojej godności żenić 
się ze śpiewaczką, Śignore Prineipe Corleone, 
to bierz sobie żonę ze swojej afery. Jeżeli zaś 
kochasz mnie, Teobaldzie Pagliuca, tak, jak 
uczciwy ozłowiek koehaó powinien uczciwą 
kobietę, to ożeń się zemną, a moim głosem 
zrobię oi fortunę i odkupię swoje rodzinne do­
bra i będę oi wierną i przywiązaną żoną do 
końoa życia. Jeżeli oi to zaś nie wystarcza — 
to idź Nie chcą dopuścić, abyś szkodził mojej 
dobrej sławie, pokazująo się wszędzie u mego 
boku i nie pozwolę, abyś dotknął ustami koń­
oa moich palców, dopóki nie zostaniesz moim 
prawowitym mężem. Oto moje ostatnie słowo. 
Przekonasz się, że uboga sycylijska dziewczy­
na tyle warta, co wasze 
kratki, a może i więcej !...

rzymskie aryato-

Teobald popatrzył na nią ze zdziwieniem. 
Wyrażała się silnie i z wrodzoną godnośoią i 
znać było, że mówiła szozerze. Bystry zmysł 
mężozyzny dostrzegł jednak w jej tonie coś,
00 go naprowadziło na myśl, że nie był to nie­
spodziewany, ale oddawna przygotowany * wy- 
buah obrażonej kobieoej dumy. Wiedział on 
dobrze o tem, że Aliandra pragnie wydać się 
za niego, ale nie wiedział, czy go kocha rze­
czywiście. Przeszło mu błyskawicznie przez 
myśl, że musiała zasłyszeć eoś o zamorskiej 
dziedziczce i że umyślnie wywołała tę soenę, 
aby wyjaśnić sprawę i zniewolić go do oświad­
czenia się o jej rękę. Wiedział też, że ta ko­
bieta, której głos i piękność oczarowały go, 
może go chłodem swoim doprowadzić do szału
1 dc zapomnienia o świecie całym.

Nastała chwila milczenia, podczas której 
Aliaudra siedziała nieruchoma ze skrzyżowa- 
nsuii ramionami, patrząc na niego wyzywająoo 
z pod nawpół spaszozonych powiek.

--- Jesteś niesprawiedliwą dla mnie — ode­
zwał się nareszcie Teobald.

— Bardzo żałuję — odparła zimno. — Nie 
mam wyboru. Cenię moje ueziwe imię i moją 
reputacyę aUyatki. Ty zaś nawet nie potrze­
bujesz tłómaozyó się, wyjawiając, jakie są te 
nieprzyzwyciężone przeszkody, stające na dro­
dze naszego małżeństwa.

— Nio twierdziłem nigdy, aby były nie­
przezwyciężone...

— To je przezwycięż, jeżeli mnie chcesz 
mieć., — rzekła Aliandra.
’ — Mówiłem, że są trudności... bo istotnie są 
wielkie. Obiecujesz sobie dorobić się wielkiej 
fortuny głosem, moja droga Aliandro...— rzekł 
Teobald, przybierając ooraz łagodniejszy ton— 
ale zrozumiejże, iż jest to upokarzającem dla męż­
ozyzny zawdzięozać swoje utrzymanie żonie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Adamaszkowa jedwabna suknia złr. 9
i wyżej! — 12 metrów— wysyłka franco oclona I — Próbki na 
żądanie do wyboru tak z  ozamyoh, białych jak i kolorowych 
jedwabi Henneberga, na bluzki i suknie od 45 Ct. do 14 złr.

65 Ct. za metr.
Prawdziwe tylko wtedy jeźli pochodzą wprost z moich fabryk.

G. H ennebergj fabryka jedwabił w  Z u ry ch u
i 0. k. nadworny dostawoa.

p  służy do sporządzania znakomitych zup, sosów, potraw mącznych puddingów itp. Przez wszystkich lekarzy 
gorąco polecany.

„Ouaker Oats“ jest wszędzie do nabycia.
mr P o l e c a  s i ę  H O T E L  P  B  A  1 T  C  U "  S  ZEZ I przy plaou Maryaokim we Lwowie 

wzorowo urządzony. Pokoje od 80  et.

Nakładem księgarni katolickiej

Bra m .  MM0M 1EG0
w Krakowie, Rynek 30 

f j iz lo  świeżo d r u g ie  w y d a n ie  książ­
ki do Nabożeństwa pod tytułem:

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez A .  D . (str. 671 i VI w 32) 
Jestto bardzo praktyczna książka do pa­
d e m , w rodzajn francuskień Parocsien 
itoumni, zawierająca obok najużywańszych 
modlitw, Msze na wszystkie niedziele 

święta w roku.
Cena egz. bez oprawy i  korony, w opra­
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k. 60 gr — Toż z brzegami pą- 
sowfeifei S k. W oprawie w szagryn mięk 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 6 k. Toż samo w prześlicznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą ‘ zło- 
conemi liliami tranenskiemi, brzegi zło o 
■e, ą pod niemi i ,sowe 17 koron i 60 h.

P IE S I

A g e n e y a  nauczycielska Hetmańska t> 
poleca Polki z wyżstem wykształceniem, 
Niemki północy, Paryżanki dyplomowane,
Kacamar, n a u c z y c ie lk a ._____________
ń f l e y a i l i t ó w ,  g o s p o d y n i e ,  o g r o  
d n i  k u  w  i  w s z e lk ą  d e l i o r « w ą  
s łu ż b ę  p o le c a  b i u r o  i ' r .  iS a g ó r  
• k le j , L w ó w  ( /h e r ą ż c z y z n a  7 .

R e a ln o ś ć  składająca się z dwóch 
budynków jest do sprzedania przy ulicy 
Mącznej 13. Wiadomość tamże.

R o w e r y  z najlepszych fabryk najts- 
aiej tylke w handlu Md. H a w r a n e k  
L w ó w .  __________

Biuro nauczycielskie
Heleny Skow rońskiej

w Krakowie 
p ra e m ie s to n e  n a  u l i c ę  JK apa 

__________c y u s k ę  1. 3 .

X  E r a n c y i  powróciłem i polecam 
się nadal jako masseur 1 kąpielowy. 
9 faksy& , Hoffmana 1. 20

S t a r y  kawaler życzy sobie dla świe­
żego powietrza całe lato ewentualnie dłu­
żej spędzić na wsi za odpowiednem wy­
nagrodzeniem. Bliższe porozumienie pod 
adresem : J. R. poste restante Lwów.

Pomimo

plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nio _ wrócą więcej po użycia Drs 
(J h r is to ffa  znakomitej nieszkodliwej 
A nabn arem -3 . Prawdziwe tylko 
w zielono-pakowanych słoikach szklan- 

nycli po 80 ct.
Skład główny dla LWOWA : Apteka 

pod srebrnym orłem Z .  L n c k e r a  
w KRAKOWIE apteka W .  R e d y  
k ®  i  a p t .  E . H e l l e r a ,  L e o n a  
h a l  l i n  a p t .  w  B r o /t a e b .

limie
jasną i ciemną do 

mebli
odświeżania

politutę
poleca

W .  Czopp
Żółkiewska 2.

najstarszy galicyjski skład farb, 
pokostów i lakierów.

I
4
*

*
i i

*
*
*

*

i t
w Krakowie

podaje  do w iadom ości P. T. Publiczności, 
od daia

»e począwszy

m

że wełna i rozhar o 30 pr 
podrożały, sprzedaję koł­

dry i materace jak długo zapas starczy 
d a w n y c h  n l z k l c h  c e n a c h  

Skład i pracownia kołder i materaców 
J ó z e f  S ch u tr te r  Lwów, Kopernika 5. 
  Cenniki gratis.

D o s z u k u je  posady ekonoma od 16 
maja 1900. Flisowski, Horożanna Wielka, 

l a j ą t e k  w powiecie Stanisławowskim, 
obszar 566 morgów zaraz do sprzedania. 
Wiadomość: Bióro Gazet Olszewskiego we 
Lwowie._________

C u k ie r n ia  T r o c z y ń s k i e g o  p a  
• aż  H s n s m a n a  L w ó w  

fant h e r b a t n ik ó w  60 ct.
,  k a r m e l k ó w  40 ct., p o m a d e k  60 ct.
.  c z e k o la d e k  1 zł._____________

7 0  ct.
£ 5 ~  kilograma kawy niezrównanej 

dobroci, aromatycznej, do nabycia! 
jedynie tylko w handlu Leonarda Soltc- 
7?'®°* bwów Batorego £ . 6 klg. worscz.-i 
tranzowyaylaa do wszystkich miejscowości.

59 I

I g r ©  3 i v £ a . 3 a .  I S O  O

p ła c i od  wszelkich wkładek z łożon y ch  na k sią ieoek i 
oszczędn ości lu b  na rachunek  b ieżący , k tóre d  t ą l  p rzy ­

n osiły  4 '/ „ %  ty lko

|©

B ó .fnooześn e ziwitodamiaToiearzystwo P. T. Człon­
ków swoich, ża pobierać będzie tylko

S °l|©
od weksli zapadających począw szy  od Igo Maja 1900.

[ (Przedruk nie będzie płacony),
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lat istniejący

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firma

JiN ITALIACH i SYN
Lwów Rynek 33

poleca się.
Na I-em piątrze

S k ł a d  s u k n a  na 
KONFEKCYE DAMSKIE

SgHH— taiffTMl l'lln i i,1'Ul, Ikńlii

Mi lwim| g ł

bardzo trwała 
piękne w tataie

T ,  S l i w i a f k s i c i
W E  J L W O W li* .

~ P o i z n k n j e  posady ogrodnik i chnKe- 
!ar* lub leśnik. Na żądanie obejmie po- 

zaraz. Z . H . poste rest. S ą d o w a  
i a .  _____________

UMy b o r n a  kawa 
“  ryuiz

Bery wyborne 50 ct.
ORZECHY włoskie silae 60 ct.
PIGWY 30 ct.
KASZTANY 40 ct.
WINOROŚLĄ 30 ct.
RÓŻE sztamowe z nazwiskami 40 i 50. 
SZPARAGI i Truskawki kopa 1 zł. 
PORZECZKI i maliny 16 ct 
GWOŹDZIKI pełne i fiolki 5 ct. 
FLANCE kwiatów i jariyn.
BUKIETY, wieńce i dekoracye poleca

C M M I D T
S t a n is ła w ó w , u l .  H a l i r b a .

sadę zaraz. 
W iizn is

pół kilo 
ul. 3 Maja 1.

75 ct. 
2 Lwów.

»Sy-
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^ DR m

Zhi
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T tw sl * cS"

poleca

HERBATĘ
sbioia aą jcsrfo i 1 

pól kl. Congo zl. 1.60 
bouchong czarna 2.— 

— ablór majowy 8.— 
Kaysow czara A -  
Melanga de Losd. 4.— 
Wjsmwl herbacia­

ne . . . .  J.^0 
Wyidewki aajlep 

szych herbat . 1.60

foieca *»j lepsze gataakl

K  A . W  Y
o iiuukk oiystyss aroMaSyw.ys*, 
htóra rozsyła firanko opłacona do 
ksżdej atacyl pocztowej 4*/, Mlogr.

w tusreczku:
Portorlco . . 8.— pól k. —AO
Cabii grabo ziarn. 8.60 ,  — JC
Gsyloa zielona 10"— > L—

. » przetWa 10-40 ,  1 ^
, ,  j .  slans. 10.76 .  1.J*
a a podowa 10.76 a l*0t

Moccaarab, arom. 10.76 . LOB
Jawa ałota 10.76 « l.K

O p u l i e w i u d *  * i®  U * U  %

Zaatówleala t prowincji wysyła się odwrotną potartą.

L. 20623|900.

Ogłoszenie konkursu
Prezydyuta Magistratu kr. stoi. ru Lwowa 1 rozpisuje konkurs 

na potadę kierownika (kierującego iużyuietaj zakładu wodooiągo 
wego z płaoą 4.800 koron roozma. Posada t»‘z jstzuie nadaną pro- 
wizeryoznie na rok jeden, po roku zaś nastąpić może stabiliz&oya. 
Mianowany stale kierownik wohodzi na etat służbowy z wszelkiemi 
prawami urzędników gminy.

Podania należycie ©stemplowane, z dc*wodami ukończony oh 
studyów politechnicznych w dziale inżynieryi lub mechaniki, ze 
świadectwami z dwóch egzaminów rządowych, * dowodem nie 
przekroczenia 40 roku żyeia, tudzież z udowodnieniom dotychcza­
sowej praktyki, bądź jako iażyniera budowy, bądź jako inżyniera 
mechanika o ile możnośoi przy wodooiągaoh, należy wnieść do 
Prezydyum Magistratu najdalej do końoa kwietnia 1900 roku.

Bliższych informacyi udzieli IX  Departament Magistratu (ra­
tusz, parter) w godzinach urzędowania.
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P A E K I B T T
i P o s a d z k i d e s z c z n lk o w e

wszystkie wyroby stolarskie
jako lo :

flrzwi, fltna, krzesła, stołki omiowe itp
polec* FABRYKA PAROWA

B R A C I W  C Z E  L A K
we LWOWIE

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębowych i jaworowych
w różnych grubościach i długościach.

Wszelkie tkaniny
Znane jako najlepsze, czysto lniane Płótna grubsze i cienkie we­

bowe na ko3zu'e, przdśełer*d-a ben szwa itp. dymy, ręczniki, chustecz­
ki do nesa. Obrusy i serwety, ścierki, płótna żaglowe (Sageltucb), dre­
lichy na liberye, materace itp. wjroiiy najlepszej jakości własnego 
wyrobu — tudzież płócienka kolorowe na ubrania damskie i mater,e 

na ubrania męzkio (Zeigi) poleca po cenach umiarkowanych

Mieczysław Gonet
w  K o r c z y n ie  ost. p o c z . K o r c z y n a .

Cenniki i próbki żądanych gatunków wysycam gratis i franco.

cd
£

cd

cd
*

L. 24.201.

Z początkiem roku szkolnego 1900j901 nadane będą 
dziewięć miejsc funduszowych w c. i k. zakładach w ojsko­
wych z fundacyi pod nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I. 
jubileuszowa fundacya“ .

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakładów nauko­
wych wyższych i średnich,

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
upływa z dniem 15 maja 1900.

Lwów dnia 7 kwietnia 1900.

Grott.
Hf: Od dtwlsn dawna ze swej dobroci i zapsobs znaną prawdziwą < *

w HERBATĘ ROSYJSKĄ »
zbiorą majowego poleca HANDEL , >

W . ADAMOWICZA?
i w BRODACH na pograwlszn rosyjskie* ____ Jg
funt „Familijnnj“ bardzo dobroj . . .  ’4C W
funt „Melange de Moeeau“  w oryg. opakowań. £*60 »  
funt „Imperial" Cesarskiej w or i. opak. L
funt „Okruchów" z na"

Także
i nfc spłaty częściowe

bez podwyższenia eon.
R a jM s ie  źród ło  zakupna 

wszelkich możliwy oh gatunków 
dywanów, firanek, poi tyer, oho- 
dników, kap, kooów. kołder i 

der na konie

S peoya ln y  oddzia ł 
w dm w ych  persldoh  i 

l avw

dla pra 
oryenta]- 

i portyer. Wynyoh dywanów
sortow ane d y w a n y  i  p ortyerj 
tudzież w ie le  resztek  chodni 
ków , p o  ba jeczn ie  niakioh  o e sa c t  
lllustrowane oennikl gratis I franat
WsaeUda listy i zapytania adresowa''

■ należy:
©n r,arcąda W le d o ź ib le co
R a g a s y n u  „A U  L O l  V R E “ we 
Lwowie, alica Sykstaska 1. 6. F ilia :

Przemyśl ul. Mickiewicza 1. 4.
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25 U R O D O  W  Zuakamita KAWA „CEYLOl

tiej w oryg. opaL.
ijlep. herbat kwiatow/ob 121-
LON" frano# * kils Ó Slt»
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WODOCIĄGI
1 centr. ogrzewanie

( i x y urządza
F A B R Y K A  M A S Z Y A  „ P  -E  R  K  U  JV“
1J L w ó w  -  P o d z a m c z e  u l i e a  ś w . l a r d u n .

Biuro tbcŁnićirae dla zamówień nMra Hetmańska 12, I. p. 
Generalue'zastępstwo: Akcyjne Towoćzystwo BIIonow«rslriego“ Wiełsń.

p. Medyka ma do sprzedania kar­
tofle Grocia 22% Skrobi a 6 zl. 
Taczały 20% a i  zl. Bońoza 19% 
a zł. 1.50 metr. otn. wybrane i 
wyborowe looo Medyka, ntaoy* 
bez worka Owies duński bardzo 
plenny po 7.50. Owies olbrzymi 

po 7.50 met;, cni. i

C a r o ł  J e l l in e k
P M itLwów, Jafi*lloiijkA 22. ♦ ' -'•
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Przeprowadzenia
W patentowanych, neny
opakowaniu, i-wozach 
koleją, droga kołową

ącyekpotnubf
i«B- K B8TSIB,
W MUiMOa

Rfidaktor odpowiddsialay Waoław Masłowiki, Fapiar a fabryki Gaerlańskiej. Dnikarnia Narodowa Sta watowa MwtóóMogó I luwów, vUą Soj?aniik» 1%


